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Rok XIV. 


Reforma wyborcza 
i duchowieństwo. 


Gwaltowna agitacja konserwatystow prze- 
viwko powszechnemu głosowaniu przybiera for- 
my dość dziwne. Wystarczy przerzytać - stresz- 
czenie mowy p. Hupki. wygłoszonej na sejmiku 
relacyjnym w Tarnowie. aby nabrać wrażenia o 
nastroju panujacym «w tym obozie. Jedyny to 
chyba wvpadek w dziejach wewnętrznej polityki. 
groziło 
gdyby 


naruszone! 


aby stronnietwo zachowawcze na serjo 


srodkami rewolucyjnymi. na wypadek. 


jego przywileje wyborcze miah być 


Z drugiej stony „Uzas” wytacza działa innego 
kalibru. i straszy katolików okropnemi  nasteps- 
śwami powszechnego głosowania. Zdaniem 


„Gzasu. po wprowadzeniu reformy - wyborczej, 
socjaliści i anarchiści opanują władzę 1 zniszczą 
kościół katolicki... 
sobie dość dziwne. dowodza 


Wróżby tego rodzaju. same w 
przytem zupełnego 


niezrozumienie ducha ń istoty kościała. agrun- 
towanego na podstawach których 
żadBe ..piekielne potęgi” naruszyć nie potrafią. — 


i majbez- 


wiekaistych. 


Ale kościół jest także najdzielniejszym 
interesowniejszym szermierzem sprawiedliwości, 
ìi opiekunem wszystkich słabych i ucisnionvch. 

Zatem reformę polityczna. oparta na zasa- 
kościół 


Jej 


dach równości i sprawiedliwości. może 
tylko z radością powitać i urzeczywistnienie 
poprzeć, 

A wreszcie, wchodzi tu w gre kwestja po- 
wagi i wpływu duchowieństwa na lud... Twier- 
dzie. że włościanie oświadczaja sie za reformą 
wyborczą jedynie pod wpływem agitacji. — jest 
to powtarzać „błąd” biurokracji rosyjskiej, któ- 
ra także głosi przy każdej sposobności. że lud ro- 
syjski pragnie utrzymania 


despotyzmu cara i 


wszechwladzy biurokratycznej. a „buntują go 
żylko agilatorzy rewołucyjni. 

Ktokolwiek miał sposobność bezpośredniego 
zetknięcia się z ludem naszym. kto słucha prze- 
kto 
pisenka i broszury ludowe. ten łatwo się 


mowień włościańskich na wiecach. czytuje 
prze- 
kona. że włościanie dobrze rozumieją znaczenie 
reformy. i przewrot. jaki ona wprowadzi do ży- 
cia politycznego. i Że tej zmiany pragną. gdyż wj- 
"dzą w niej zabezpieczenie równowagi społecznej, 
i możność łepszej obrony własnych interesów, a 
wreszcie zdają sobie dokladnie z tego sprawę, że 
powszechno głasowanie przesuwa punkt ciężkości 
polityki krajowej. do anas włościańskich, 

To leż prąd za relonną wyborczą jest już 
tak silny i tak ogarnął szerokie warstwy ludu, że 
dziś trudno by było przeciwnikowi powszechnego 
głosowania przyjść 


do głosu na zgromadzeniu 


włościańskiem. Jakażby rolę odegrało ducho- 
wieństwo. gdyby samo przekonane © potrzebie 
xoefovny. — wyrażało wobec ludu opinje prze- 


ciwne. i zwalezało powszechne glosowanie, je- 
dynie dla dogodzenia partyjnym interesom jed- 
nego stronnictwa! Byiobv to wielkiem nadwyrę- 
żeniem powagi kapłańskiej i ułatwiłoby tylko ro- 
botę różnym agitatorom przewrotu 
soejalistom i żydom... 

Można śmiało stwierdzić. że z chwilą. gdyby 
duchowieństwo przeszło do szeregów zdecvdowa- 


społecznego, 


nych przeciwników reformy, lud nasz opanują 


demagodzy w rodzaju Stapińskiego, lub nawet 
socjaliści, Najbliższe wybory do kurji włoś 
ciańskiej przekonałyby dotkliwie konserwatys- 


tów o słuszności tego zdania... 

Szczęściem. tylko skrajny odłam  konserwa- 
tywnego obozu, zajmuje nieprzejednane stano- 
wisko wobec reformy. Są to albo 
doktrynerzy. nie znający i nie rozumiejący ewo- 
lucji którą przebywa całe społeczeństwo, — albo 
po prostu pasłowie przerażeni o swoje mandaty. 
— Pierwszych nauczą i przekonają niezbite fak- 
ty, — nad drugimi można śmiało przejść do pa- 
rządku dziennego... 


niepoprawni 


Posiedzenie poniedziałkowe. 


Wiedeń 12 lutego. 
(Mm.) Na porządku dziennym posiedzenia 
poniedziałkowego Izby poselskiej stało drugie 


czytanie przedłożenia rządowego o kontyngen 


lecie rekrutów. 


Dlatego też prezydynm Koła polskiego 
zwołało na poniedziałek o godzinie 11 przedpo- 
kudniem klubowe. Na porządku 
dziennym tego posiedzenia klubowego stało tak 
że dragie czytanie kontyngentu rekrutów. 

Przed otwarciem dyskusyi poprosił o głos 
poseł dr. Doboszyński. Przedstawił swoje zatar- 
gi natury cywilnej i kryminalnej z margrabią 
de Boisliebertem, oraz z redakcyvą pisma „Neues 
Montags-Journal* (dawniejszej „Ekstrapost”). 
Poprosił w zakończeniu o wybranie komisyvi, któ 
ra imieniem Koła Polskiego zbadałaby przed- 
łożóny przez niego materjal i wydała swoją opi- 
nie, czy on w całej tej sprawie zawinił. 

Prezes Koła polskiego uznał, że dr. Dobo- 
szyński ma rację, żądając wyznaczenia tej ko- 
niisyi. Koło połskie przystało na prośbę kolegi i 


posiedzenie 


wybrało komisyę. W jej skład weszli: pierwszy 
wiceprezes Koła Dawid Abrahamowicz, 
wiceprezes dr. Dulęba, członek komisyi parla- 
mentarnej dr. Michal Bobrzyński, posłowie dr. 
Stanisław Głąbiński i Królikowski. 


drugi 


Następnie Koło polskie rozpoczęło dysku- 
sye nad żądaniami wojskowemi ludności wali- 
tyjskiej. Ową dyskusyę uznano za pouiną. 
W reszcie przystąpiono do wyboru niówców, któ 
rzy mają zabrać głos imieniem Koła Polski.go 
w sprawie postulatów wojskowych. Wybrano 
dx. Dułebę i Rottera. 

Jak zwykłe w poniedziałek, posiedzenie rozpo- 
częło się o 8 popołudniu. 

Izba poselska przecież nie mogła przystąpić 
do porządku dziennego. Wszechniency bowiem 
rozpoczęli obstrukcyę przeciwko kontyngentowi 
rekrutów. Jako pozór obstrukeyi użyli brutal- 
nego postępowania policyi podczas uroczystości 
Słoweńskiej, urządzonej w Wiedniu. Mówcy 
wszechniemcey twierdzili, że Wiedeń jest czysto 
niemieckiem miastenr — miastem, w które ża- 
dna inna narodowość nie ma prawa rozwoju i ży 
cia, jak tylko Niemey. Daremnie posel słoweń- 
ski dr. Ferjanczicz przypomniał Niemcom, iż Wie- 
deń jest stolicą państwa, w którem żyją rozmaite 
narodowości. W stolicy takiego państwa obywa 


wchodza w 
— u sie- 


tele wszystkich narodów, którzy 
skład Anstrvi, muszą sie czuć u siebie, 
bie tak, jak w domu. Już Beust 
tnim rozdziale swoich „Pamietników“ pisze, że 


rola Wiednia jako stolicy państwa, jego preten- 


hr. w osta- 


sje do nakładów ze strony państwa. jego żąda- 
nie, by go szanowano i poważano jako stolicy — 
wszystko to się skończy z chwilą, gdy ludność 
niemiecka Wiednia będzie utrzymywała, źe to 
miasto jest wyłacznie i wyłącznie niemieckiem. 
Zachodzi bowiem różnica między Linzem, (rra- 
zem, Innsbruckiem i Wiedniem. Linz, Graz, Inns 
bruck mogą być miastami niemieckiemi, gdyż 
są to miasta prowinevonalne. Ich obowiązki wo- 
bee państwa są dałeko mniejsze, niż obowiązki 
Wiednia wobec państwa. I właśnie dlatego za 
miar zrobienia 4 Wiednia miasta wyłącznie nie 
mieckiego, miasta, w którem tylko Niemcy ua- 
ja prawo pełnego życia politycznego i nmysło- 
wego, obywatele zaś innych narodowości są tyl- 
ko tolerowanymi parjasami, — ów zamiar jest 
wręcz zabójczym dla Wiednia i dla przyszłości 
tego pięknego miasta. 

Na tle wniosku naglego wszechniemców w 
sprawie brutalnego postepowania policyi wie- 
deńskiej rozwinęła się zaciekła dyskusya. Nie 
brakowało podczas niej momentów mimowolne- 
go komiznm, jak np. zniemczonego Czecha Ma- 
lika, eksporucznika, a dzisiaj  wszechniemieckie 
go giermka Don Kichota, 5chónerera. 

W chwili obeenej trudno przewidzieć, czy 
się uda zdusić wszechniemiecką. 
Zresztą w parlamencie wiedeńskim z jego wręcz 
śmiesznym regulaminem obrad nigdy nie n:oż- 


obstrukcyvę 


na wróżyć, czy mała iskierka obstrukcji nie wy- 
buchnie wreszcie wielkim płomieniem. 


Zacna spółka. 


Krakowska Izba handlowa znajduje się w 
rękach żydowskich. Tych 11 Chrześcijańskich 
delegatów. którzy w niej zasiadają. dostali 
są tam jedynie przy pomocy kompromisu, po- 
niekąd z łaski żydów i dlatego nie nie znaczą o 


się 


ile nie idą na ślepo z żydami. To też gospodarka 
w izbie jest specyficznie żydowska, a ta insty- 
tucja, któru ma służyć interesom ogólnym, sta- 
nowi jedno z głównych ognisk żydowskiej orga 
nizacji. Ta żydowska przewaga zaznaczyła się 
w sposób bardzo jaskrawy w gospodarce, która 
zapanowała w gmachu Izby. Budynek ten wy- 
glada obecnie jak bóżnica, lub conajmniej jak 
kahał. Od góry do dołu obsadzono go żydami u 
nieśmiałe próby, aby tam i chrześćjanom zape- 
wnić jakieś oparcie, rozbiły się o stanowczy opór 
żydowskiej większości. 
Najcharakterystyczniejszą była odmowa 
wynajęcia głównego lokalu związkowi Kółek rał 
niezych. Chociaż związek jest instytucją han- 
dlową bardzo poważną i solidną, chociaż ofia- 
rował wyższy czynsz, odrzucono jego ofertę po- 
dając cynieznie ten powód, że Kółka rolnicze 
robią konkurencję żydowskiemu handlowi, że 
zatem Izba handlowa nie może umieścić w swo- 
im domu głównego ich organu. Zamiast więe 
chrześcijańskiego związku, osadzono w gmachu 


izby czysto żydowską halę zbeżową t w ten spe- 
sób ocałono żydowski charakter całego domu. 

Teraz znowu mamy do zanotówania nowy 
figiel żydowski. Zdawałoby się, że gmach wy- 
stawiony z funduszów publicznych, jest prze- 
znaezony przedewszystkiem na cele publiczne, 
w danym wypadku na biura Izby handlowej. 
Ale khka rządząca Izbą pod firmą Bazes 
Judkiewiez inaczej zapatruje się na tę sprawę, 
Według nich budynek Izby jest przeznaczony dla 
prywatnego użytku żydowskich spekulantów... 
tę zasadę przeprowadzają konsekwentnie, jak 
o tem świadczy następujący wypadek: 

Komitet, który kierował budową wyznaczył 
najdokładniej, jak to było jego obowiązkiem, 
ubikacje potrzebne na biura Izby. Rozkład biur 
został przyjęty i zatwierdzony przez zarząd Iz- 
by. Ale to nie było na rękę radcy Kocmyrzow- 
skiemu i jego przyjacielowi p. Bazesowi. Obu te 
filary kahalnej polityki, postanowili ulokować 
w Izbie jeszcze jednego żyda. 

W tym celu, nie pytając nikogo, zabrali 
połowę ubikacji przeznaczonych na biura i kosz 
tem 2000 koron przerobili je na prywatne miesz 
kanie dla swego wspólnika Maurycego Dattne- 
ra. Przez ten akt samowoli podwójnie przysłu- 
żyli się sprawie żydowskiej; bo najpierw jesz- 
cze raz stwierdzili, że żydzi są jedynymi gospo 
darzami Izby a powtóre usłali wygodne gniazd- 
ko dla jednego z żydowskich prowodyrów, =- 
kosztem publicziyn... 

Ten fakt jest najwymowniejszą ilustracja 
żydowskiej gospodarki w Izbie. Wielki byłby 
już czas, aby raz położyć koniec podobnie krzy 
czącym nadużyciom, a do tego dojść można tyl- 
ko przez zmianę ordynacji wyborczej. która o- 
becnie wydaje Izbę na pastwę żydowskiej łap- 
czywości i podejrzanych spekulantów. 


Grzechy „burżujów.” 


Za „Dziennikiem powszechnym powtarza- 
my ciekawy artykuł p. Jeske — Chocińskiego 


+ - 
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Spoglądamy z bólem na góre gruzów, na 
smutny rezultat krwawej zabawy rew wvlucy jnej 
ostatniego roku. Dokądkolwiek spojrzymy, wszę 
dzie dostrzegamy ruiny i trupy, trupy i ruiny. 

Rozsypują się banki, fabryki, zakłady prze- 
mysłowe jak stare pudła. Co lata dźwigały, bu- 
dowały, praca całego pokolenia, obraca się wni- 
wecz. 

Tyle ludzi zginęło u nas w ostatnim roku 
(wielu niewiadomo za co, niewiadomo po co), 
iż jakaś epidemja nie mogłaby zgasić więcej 
tchnień ludzkich. Codziennie mordują kogoś, 
gdzieś bomby. rewolwery, noże. 

Straszliwie debiutował u nas socjalizn z 
„bundem' żydowskim pospołu. Rozprzegły się 
wszystkie wiązania etyczne, które łączyły daw- 
niejsze pokolenia w całość karną, szanującą Cu- 
dze mienie į cudze życie. Samowoła, uzbroiw szy 
się w nóż, wyszła na ulieę i gospodaruje z zuch- 
walstwem zawodowych opryszków. 

"Ta krwawa samowola ustroiła się w purpu- 
rowy płaszez ideałów społecznych i zasłaniu sie 
dumnym sztandarem marzeń  kolektywistycz- 
nych o przyszłem państwie wiecznej szczęśliwo- 
ści. W istocie jednak zgrzyta w jej mowach i 
odezwac pospolita walka o byt, zazdrość ubo- 
gich do posiadajacych, która jest właściwą tre 
ścią socjalizmu. Nigdy jeszcze nie wystąpiła u 
nas brutalna walka o byt tak jaskrawo, tak 
wyzywająco, jak w roku ubiegłym. 

Wszystko to spadło na nas tak nagle. tal 
niespodziewanie, iż zrobiło wrażenie wybuchu 
żywiołowego nie przygotowanego żadnemi przy- 
czynami. 

Czy niespodziewanie bez przygotowania? 
Na tym świecie nie dzieje się przecież nie bez 
przyczyny. 

Całe lat czterdzieści składało się na obecną 
anarchję ekonomiczna i etyczną. 

Czego uczyły nas nauka, literatura i życie 
w drugiej połowie XIX stulecia? 

Nauka odrywała nas od religji i jej moral- 
ności, stawiające na ich miejscu rozum i tak zw. 
etykę niezawisłą. Odwracająe nasze oczy od Nie 
ba, zwracając je na ziemię, tylko na ziemię, wy- 
niosła walkę o byt i dobór płciowy do godności 
prawa despotycznego, usuwając na bok cały 
świat lepszych uczuć, odarła nas z wszelkieli ła- 
dnych złudzeń, wznowiła, odświeżyła mądrość en- 
eyklopedystów. Człowiek jest kreaturą rezonu- 
jącą i pożądającą rozkoszy: ziemi się trzymaj i 
w nią tylko patrz, śmiertelniku, albowiem jesteś 


` 


jej dzieckiem, jej tworem i ona da ci szczęście. 

Literatura pochwyciła i wcieliła skwapli- 
wie teorye nauki. W powieściach i nowelach 
podziwialiśmy przez szereg lat inżynierów, che 
mików, mechaników, kupców przemysłowców 
różnego rodzaju, praktycznych mężów i t. p. „na 
woczesnych bohaterów“ którzy mieli odrodzić 
ludzkość, dać jej „szczęście ziemskie“. Słysze- 
liśmy ciągle o potędze „dobrobytu materjalne- 
go i umysłowego wzrostu ludzkości o pogoni 
za wiedzą, za bogactwami i użyciem,“ jako 0 
jedynym celu, „prozaicznych dusz czasów dzisiej 
szych”. Kto pracował dla uwygodnienia życia, 
ten był w oświetleniu trzeźwych beletrvstów po- 
słannikiem, eywilizatorem, synem ojezyzny, kto 
zaś podnosił ducha, prowadził myśl na szlaki 
świetlne, uczył serce miłości i ofiary, ten nale- 
żał do umarłej raz na zawsze przeszłości. 

Wszystkimi otworami nauki i literatury 
spływała na nas mądrość tej ziemi, praktyczna, 
samolubna, bezwzględna. Uczyliśny się, praco- 
waliśmy „goniąc dobrobyt, bogactwo“ które da- 
ją rozkosz życia; a gdy owe śtodki do używania 
uciekły, łaskawe tylko na szczupłą garstkę 
szczęśliwych wybrańców stawaliśmy się pesymi 
stami. Złoty cielec, po wszystkie czasy pan po- 
tężny, rozsiadł się szeroko, pysznie na tronie 
powszechnie uznanego władcy, któremu sprag- 
nione użycia rzesze biły korne pokłony, błaga- 
jąc: spuść na nas, panie, mannę złotą, abyśmy 
się mogli napić do syta z szumiącego kielicha 
rozkoszy! 

Wolno, stopień po stopniu, schodziły ostat: 
nie pokolenia z wyżyn religji i świato poglądu 
idealistycznego w niziny materyalizmu teorety- 
cznego i życiowego; wolno, stopniowo odrywały 
się od Boga, od obowiązku, honoru i dobroci, 
myślące tylko o  najwygodniejszem urządzeniu 
ziemi, pracując tylko dla zdobycia środków do 
łatwiejszego, obfitszego nżywania. Wszystko, 
nauka, literatura, sztuka; przemysł handel — 
poszło w służbę ciała. „Dobrobyt stał sie idea- 
łem, ubóstwo obrzydliwem kalectwem, spryt ge 
niuszem, zręczne oszustwo dowcipną operacją, 
uczoność prawdziwa — głupotą. Kształcono, gim 
nastykowano nasz mózg, zaponniawszy o duszy 
I sercu. Nawet wojna dobywała odważnego, bo- 
haterskiego miecza w sprawie handln, w inte- 
resie walki o byt pospolity. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Promyk słońca. 


67) (Ciąg dalszy) 


Janina położyła książkę i zbliżyła się do 
niej. | 

— Bołeję nad tem niezmiernie, ale zdaje mi 
się, iż trzeba nam będzie wyrzec się tej myśli, 
abyś ze mną zamieszkała. Ale muszę cię zawsze 
mieć na oku... musisz mi przyrzec, że... 

Bądź pani spokojną, lady Raughton. 

Wiem. co pani przez to rozumiesz; tylko, że jesteś 
tyle dobrą, iż nie chcesz mi tego wyraźnie powie- 
dzieć. Od samego początku nie miałam najmniej- 
szej nadziei, to też teraz nie doznaję żadnego za- 
wodu. Nie posiadając świadectwa, nie mam 
prawa spodziewać się przytułki w takim, jak ten 
naprzykład, domu. Wszyscy mi mówią, że wo- 
góle bardzo małą mam szansę dostania dobrego 
miejsca. 
Czy tak?.. Czy rzeczywiście wszyscy to ci 
mówią? — zapytała z żywością lady. 

— Spotykałem już dużo pań, które jedynie 
z tego powodu obawiały się przyjąć mnie do siebie. 

„Lady Raughton rozpromieniła się widocz- 
nie. Ona się cieszy z tego“ — pomyślała z nieja- 
kiem oburzeniem Janina. 

— Ależ przecie nie jesteś bez przyjaciół i pie- 
niędzy? 

— Mam jedną przyjaciółkę, żonę cieśli, u któ- 
rego mieszkam, « co do pieniędzy... jeden funt 
j czterdzieści sześć pensów jest wszystkiem, co 
posiadam na świecie — nieco porywczo odpowie- 
działa Janina. 

Dlaczego piękna ta pani odmówiwszy jej 
miejsca u siebie, zdawała się jeszeze urągać bie- 
dzie i sieroctwu opuszczonej?Czy nie była rzeczy- 
wiście tak dobrą, jak się jej na razie wydała? 
egnam panią, lady Raughton, i "mam 
nadzieję, że czujesz się zupełnie dobrze. 

— Zaczekaj! 

Lady Raughton siedziała, przyciskając dłoń- 
mi serce, a usta jej drżały od wzruszenia.Po chwi- 
1i podniosła twarz, zalaną łzami i zawołała, wy- 
ciągająe ręce ku Janinie. 


vt. ród m sma 


— Pozostań ze mną! 

— Czy pani żąda żebym tu zamieszkała? — 
zagadnęła zdumiona Janina. 

Lady Raughton spuściła oczy pod wejrzeniem 
dziewczęcia i odpowiedziała cichym, złamanym 
głosem: 

— Wszak powiedziałaś mi, że jesteś biedną 
i bez przyjaciół i że nie łatwo ci będzie znaleźć 
schronienia dla siebie. 

— Tak. E 

— A zatem ja ci daję przytułek . 

— Więc pani dla tego tylko chcesz przyjąć 
mnie do siebie. 

— Ani słowa więcej!.. Czy możesz posłać po 
rzeczy, czy też musisz odebrać je sama? 

— Koniecznie muszę pójść sama, aby poże- 
gnać kochaną moję mrs. Brice, która była dla 
mnie tak dobrą, jak rodzona matka. Pomimo. że 
są to bardzo biedni ludzie, którym brak kilku 
moich szylingów tygodniowo da się uczuć dotkli- 
wie, ucieszy się jednak szezerze, gdy posłyszy o 
szczęściu, jakie mnie spotkało. 

— Niech ją Pan Bóg błogosławi za dobroć i 
współczucie dla... opuszczonej sieroty! Czy ze- 
chcesz wręczyć jej to odemnie! — powiedziała, 
wyjmując kartkę z ozdobionego herbem aksamit- 
nego pudełka i kładąc ją w rękę Janinie. 

Dziewczyna rozwarła szeroko oczy. 

— Dziesięć funtów! —— zawołała z najwyż- 
szem zdumieniem. 

— Mam więcej pieniędzy, niż mi potrzeba 
— tłómaczyła się pomieszana nieco lady Raugh- 
ton — a nie mogę sama wyszukiwać biednych. 

Ale widząc, że dziewczyna nie może jakoś 
ochłonąć ze zdumienia, dodała natychmiast: — 
A może dziesięć funtów naraz rzeczywiście be- 
dzie za wiele. Daj jej więc pięć suwerenów. 

— O jakże to dobrze!.. Ona będzie pani bar- 
dzo, bardzo wdzięczną! 

— Każę zaprządz do karety, ałe nie zabaw 
tam dłużej nad niezbędną potrzebę. Czy mi to 
przyrzekasz? — mówiła lady Raughton. 

-— Będę się starała wrócić jaknajprędzej, 
ale proszę panią, nie każ zajeźdżać karecie. Nie 
możnaby zawrócić na naszej ulicy, a Lily i Susy, 
małe pani Brice córeczki, którym opowiadałam 
zwykle bajki o zaklętych księżniczkach, sądzi- 


łyby, że ja sama zamieniłam się 
królewnę — śmiała się Janina. 

Lady Raughton nacisnęła sprężynę 
jącego obok dzwonka i dała rozkaz słudze: 

— Powiedz, kochana Floyd, jednemu z lo- 
kai, aby sprowadził dorożkę dla miss Bell i przy- 
slij mi tu gospodynię; chcę z nią pomówić o po- 
koju dla miss, która u mnie zamieszka. 

— Czym się kiedy spodziewała takiego szezę- 
ścia — myślałą. rozpromieniona Janina, gdy ko- 
nie rączo unosiły ją do mieszkania mrs. Brice. 

Ta ostatnia ucieszyła się niepomiernie, do- 
wiedziawszy się o powodzeniu ukochanej swej 
lokatorki, a gdy do tego Janina wsunęła jej jesz- 
cze w rękę pięć funtów, poczciwa kobiecina roz- 
płakała się z radości i zsyłała tysiączne błogo- 
sławieństwa na dobrą, miłosierną tę lady. 

— Pięć funtów! — wołała biedaczka 
a toż to prawdziwa Opatrzność Boża!... Będziemy 
mogli opłacić podatki, komorne i oporządzić 
nieco dzieci! A wszystko to tobie, kochana miss 
Bell, zawdzięczamy! 

Przy pomocy mrs. Brice, szczupła garderoba 
Janiny została szybko zapakowaną do tłó- 
moczka. 

—Tym razem nie na długo się żdrnam z wami, 
kochana pani Brice — mówiła Janina, całując 
na wsiadaniu po raz ostatni dobrą swą  przyjar 
ciółkę. — Niedaleko stąd będę, a więc postaram 
się odwiedzać was jaknajczęściej... Żegnam cię, 
małe bobo!... Lily i Susy, bądźcie dobre dla matki 
— kłaniając się i uśmiechając, wołała jeszcze 
dziewczyna z doróżki, póki ta nie zwróciła się 
w bok na zakręcie ulicy. 


w zaczarowaną 


u sto- 


ROZDZIAŁ XVI. 
W krainie czarów. 


Olbrzymi lokaj spojrzał wzgardliwie na wy- 
rzucony z doróżki mały tłómoczek i worek, sta- 
nowiący cały pakunek nowoprzybyłej. Nie po- 
wziął stąd bynajmniej dobrego wyobrażenia o 
stanowisku „damy do towarzystwa“, w której to 
roli pierwsza miss Bell ukazała się w tym domu. 


(C. d. n.) 


. 
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GLOS NARODU. 


Z ROSJI. 


Z Władywostoku. 

We Władywostoku jak donoszą do pism pe 
tersburskich, zapanował obecnie zupełny spokój 
pewne wrzenie wśród załogi miejscowej dało się 
zmowu zauważyć na wieść, że do Władywostoku 
ma ściągnąć kilka pułków kozackich, komendant 
twierdzy jednak w ogłoszonym rozkazie uspo 
Keil żołnierzy i ludność cywilną, że kozacy przy 
bywają do Władywostoku jedynie w tym celu, 
aby wsiąść na okręty i powrócić do domu. To 
publiczne urzędowe uspokojenie, ogłoszone przez 
komendanta twierdzy świadczy najwymowniej 
jaką nienawiść, nietylko wśród ludności cywil- 
mej, ale nawet wśród wojska wzbudza obecnie 
dzicz kozactwa, którą „prawdziwi“ Rosjanie 
eglosili za chlubę Rosji! 

O stosunkach, jakie panowały jeszcze na 
kelei syberyjskiej w pierwszych dniach bm. da- 
je wyobrażenie fakt, że naczelnik tyłu armji 
mandżurskiej jen. Girin przebywający dotych- 
esas w Charbinie, przyjechał w dn. 2 lutego do 
Wiadywostoku końmi, ponieważ kolej w żaden 
sposób nie chciała wyprawić pociągu, w któ- 
rym zajął miejsce jenerał. 

Z ostatniego buntu we Władywostoku pis- 
mea petersburskie dają następujący charaktery- 
styczny szczegół: Nazajutrz po strzelaniu przez 
wojsko z dział maszynowych kilkn oficerów, 
pełniących straż na odwachn, poczęło się wyśmie 
waó z aresztowanego lekarza wojskowego i chlu 
bić się swem wczorajszem zwycięstwem nad bez 
bronnymi buntownikami. W tejże chwili przed 
edwachem zjawił się pułk piechoty z bronią i za 
żądał wypuszczenia aresztowanych. Wówczas 
dzielni oficerowie wpadli do celi lekarza i poczę 
FH go błagać, aby uratował im życie. Lekarz zgo 
dził się na to i polecił oficerom, aby bez broni 
weszli do jego celi. Gdy wreszcie zbuntowani 
żołnierze zdobyli odwach, lekarz przedstawił o- 
wych oficerów jako swych towarzyszów więzien- 
mych, których żołnierze wyprowadzili z tryum- 
fem na wolność. 

Prawica i lewica gabinetu Wittego 

Petersburska Ruś w jednym z ostatnich nu- 
merów zamieściła charakterystykę członków ro- 
syjskiego gabinetu ministrów, wskazując miej- 
sen, jakie zajmują poszczególni ministrowie od 
skrajnej prawicy do lewicy. Leaderem prawego 
skrrydła jest naturalnie minister spraw wewnę- 
trunych Durnowo, najbardziej „lewym“ zaś jest 
minister handla i przemysłu Timiriazjew. Po 
Timiriazjewie idą kolejno w kierunku prawicy 
następujący człon*owie gabinetu: kontroler pań- 
stwa Fiłosofow (° "«vdowany zwolennik konsty- 
fucyjnych rządów nister dróg i komunikacji 


Niemieszajew, minister oświaty Tołstoj i minister 
skarbu Szipow. Ministrowie: wojny i marynar- 
ki zazwyczaj podczas dysput na posiedzeniach 
gabinetu zapamiętale milczą, ale zawsze idą ręka 
w rękę ze skrajną prawicą, reprezentowaną 
przez ministra Durnowa. Zupełnie niezależne 
stanowisko zajmuje minister sprawiedliwości A- 
kimow. Nie idzie on zgodnie z lewicą, lecz także 
nie można go zaliczyć i do prawicy. 

Podczas obrad nad projektami ustaw an- 
tagonizm pomiędzy prawicą a lewicą gabinetu 
zaznacza się nieraz bardzo ostro. Ostatnio ujaw- 
niła się jaskrawo sprzeczność poglądów przy 
obradowaniu nad prawem o karze śmierci za za- 
machy polityczne. Jak wiadomo, lewica, ener- 
gicznie protestowała przeciw temu projektowi, 
poniosła jedna porażkę gdyż prawo to osta- 
tecznie przeszło i zostało zatwierdzone, z tą tylko 
zmianą, że samo przechowywanie materjałów 
wybuchowych nie podlega karze śmierci, czego 
domagała się prawica z Durnowem na czele. 

O Wittem Ruś w powyższej segregacji człon- 
ków gabinetu nie wspomina, w innych jednak ar- 
tykułach wyraźnie zaznacza, że pomiędzy preze- 
sein gabinetu a leaderem prawicy Durnowem 
panuje obecnie najzupełniejsza harmonja. 

Samowola wojskowa. 

Dzienniki petersburskie podają ciekawe 
tzezogóły o zajściu z sędzią śledczym w BRzeżycy 
w gub. witebskiej. 

Naczelnik oddziału karnego przysłał do sę- 
dziego śledczego Chołostowa ośmiu włościan z po- 
loceniem piśmiennem niezwłocznego aresztowa- 


nia ich za włóczęgostwo. Sędzia po przeprowa- 
dzeniu śledztwa stwierdził, że są to włościania 
nuejsccwi dobrze wszystkim znani, którzy nie 
ukrywaja ani nazwisk swoich, arı miejsca za- 


mieszkania. Wobec tego telegrafował do naczel- 
nika oddziału, że ustawa nie pozwala na dłuższe 
więzienie ich, osobistość bowiem wszystkich ośmiu 
włościan została dokładnie stwierdzona. W od- 
powiedzi na to naczelnik oddziału zawiadomił 
go, że w razie uwolnienia włościan jego każe a- 
resztować. 

Sędzia śledczy uwolnił mimo to włościan. 
Nazajutrz „isprawnik* miejscowy otrzymał od 
naczelnika oddziału telegraficzne polecenie aresz- 
towania p. Chołostowa. „Isprawnik* odpowie- 
dział, że zaszła widocznie pomyłka, p. Chołostow 
jest bowiem sędzią śledczym i bez powodu nie 
może być aresztowany. Na to nadeszła odpo- 
wiedź. że naczelnikowi oddziału karnego wiado- 
mo, kim jest p. Chołostow i każe „isprawnikowi* 
aresztować go niezwłocznie. 

Zajście to wywołało jednak drugie. Minis- 
ter sprawiedliwości, dowiedziawszy się o tem 
krzyczącem bezprawiu, zażądał oddania pod 


sąd naczelnika oddziału. grozą w przeciwnym 
razie dymisją. 
Kto rządzi Rosją? 

Jak stwierdzono obecnie na jednem z posie- 
dzeń rady ministrów, w Rosji nieograniczonymi 
władcami są obecnie różni jenerał-gubernatoro- 
wie, którzy nie uznają nawet rządu centralnego 
i panują jak prawdziwi „samodzierżcy*. Miano- 
wicie z powodu aresztowania w Tambowie adwo- 
kata Kalmanowicza, którego z rozkazu  jenerał- 
gubernatora uwięziono w sądzie, w chwili gdy 
bronił sprawy, kilku ministrów wniosło na po- 
siedzenie rady ministrów interpelację, żądając 
przynajmniej wyjaśnienia, za jakie przestępstwa 
Kalmanowicz został w tak niesłychany sposób 
aresztowany. Minister sprawiedliwości oświad- 
czył, że nie wie o przyczynie aresztu. Wówczas 
zwrócono się do ministra spraw wewnętrznych 
Durnowa. Ten zaś oświadczył, że również nie 
wie, dlaczego aresztowano Kalmanowicza i że za- 
pytywał nawet w tej sprawie władze miejscowe, 
lecz nie otrzymał wcale odpowiedzi. Durnowo 
objaśnił to tem, że wobec ogłoszenia stanu wojen- 
nego władze miejscowe uważają się za zupełnie 
samowolne i nie uznają władzy ministra spraw 
wewnętrznych. 

W ten sposób minister spraw wewnętrznych 
sam stwierdził. że obecne „konstytucyjne“ rządy 
polegają na tem, że Rosja posiada teraz zamiast 
jednego autokraty, różnych  „samowładnych* 
królików tniejscowych. 


KRONIKA. 


KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIAN! 
Krakow 13 lutego. 


Kalendarzyk kosciełny. We środę Fortu- 
nata męczennika i Eleonory panny; we czwar- 
tek Katedry św. Piotra w Autjochii, w piątek 
Piotra Damiana i Florentego wyznawcy. 

Kalendarzyk astronomiczny. We środę 
wschód słońca. rozpoczyna się o godzinie 6 minut 
41, zachód przypada o godzinie 5 minut 5, dłu- 
gość dnia godzin 10 minut 24. 

Dla najnieszczęśliwszych. Na zakład p. Żu- 
rowskiej wpisały się w księgach dla ofiarodaw- 
ców i zlożyły datki następujące osoby: St. Strze 
lecka 3 kor., Rajowce 1 kor., Klementyna Koz- 
łowska 10 kor. Januś i Stefuś B. na szpitalik 
5 kor., wreszcie pp. Dzinbanowska, Leonowa 
Mendelsburgowa, i Henrykowa Szarska wik- 
tuały. 

Walne zgromadzenie „Harmonji* odbędzie 
się w niedzielę 25 bm. o g. 3 i pół popołudniu w 


St. hr. Tarnowski. 


Historja literatury polskiej 


Wydany obecnie po pięcioletniej przerwie 
szósty tom „Historja literatury polskiej“ Sta- 
nisława Tarnowskiego obejmnje dzieje lat dwu- 
pastu od 1850, do 1863 roku.. Uważa je autor za 
akres przejściowy pomiędzy epoką romantyczną 
a po niej następującą zwaną przez pewną część 
krytyków okresem pozytywizmu innych zaś, ró- 
wnie nieściśle okresem realizmu. O ile nam się 
zdaje, tak pozytywizm jak realizm nie wycisnę- 
ty na nim wyłącznego pietna. Pomimo ostenta- 
eyjnie głoszonego przez pozytywistów programu, 
ścierały się za jego panowania i walczyły z sobą 
jak dzisiaj najrozliczniejsze kierunki bardzo 
eręsto nie z filozoficznym pozytywizmem nie 
mające wspólnego. Według naszego także mniema- 
nia omówiony świeżo przez Tarnowskiego dwa- 
nastcletni peryod piśmiennictwa polskiego nie 
nosi na sobie znamion przejściowości. Należy on 
be zaprzeczenia do czasów romantycznych — w 
których jednak pomimo że Krasiński żyje i two- 
rzy, wielki romantyzm przekwita, równocześnie 
zaś pod jego sztandarem, kroczy wcale liczna fa- 
langa epigonów. powołująca się na ów sztaudar 
i wierna mu w dalszym ciągu nieustannie. Pierw 
sze pięć ksiąg kapitalnego swego dzieła ułożył 
Karnowski przeważnie z profesorskich wykła- 
dów w uniwersytecie Jagiellońskim, w najnow- 
szej zgromadził drukowane dawniej rozprawy, 
skracając je, akomodując i łącząc w całość kom- 
pozycyjną objętą granicami lat wymienionych. 

„Nie chcemy zastanawiać się nad tem, czy sy- 
stem przezeń przyjety polegający na rozezłonko 
waniu oceny często jednolitej twórczej działal- 
ności wybitniejszych pisarzy, ułatwia lub utru- 
dnia przeciętnemu czytelnikowi należyte objęcie 
„jej i zrozumienie, ulegamy bowiem bezwiednie 
urokowi barwnego opowiadania. Można nieraz 
wie podzielać przekonań Tarnowskiego. można 


nie zgadzać się na jego zdanie i nie uznawać me- 
tody, lecz niepodobna nie przyznać, że czytając 
tom szósty jego „Historji literatury polskiej“ 
odnosi się głębsze wrażenie, że wywody, który- 
mi popiera swoje twierdzenie, interesują, że bar- 
dzo indywidualne rozumowania, na których o- 
piera swe wyroki, budzą zajęcie, chociaż z właś 
ciwą sobie stronnością poświęca pewnym dzie- 
łom i autorem zbyt wiele miejsca, pozostawiając 
go za mało dla innych, a nawet nie wspominając 
o niektórych wcale. Zdaje się, że te pominięcia 
wynikają z przekonania, iż autorowie, o których 
zapomina, nie wywarli żadnego wpływu na lite- 
raturę i społeczeństwo. Przekonanie to jednakże 
bywa niekiedy mylne. Tak np nie znajdujemy w 
całej książce ani słówka wzniianki o Włodzimie 
rzn Wolskim, poecie i powieściopisarzu, jakkol 
wiek wiersze Wolskiego, a nawet i proza oddzia- 
łały bardzo silnie na młodzież, biorącą czynny 
ndział w powstaniu z 1863 roku. Studenci i mło- 
dzi rzemieślnicy, wymykający się ukradkiem z 
Warszawy do lasów, na punkta zborne, wskaza- 
ne im przez organizację, byli gorącymi wielbi- 
cielami jego twórczości. Śpiewali nawet pieśni 
patrjotyczne lub okolicznościowe przezeń na- 
kreślone i podłożone. pod muzykę. Utulentewani 
poeci, jak Ryszard Berwiński i Roman Zmorski 
również przez Tarnowskiego pominięci, każdy 
inaczej i w różnym kierunku wodzili rej w poś- 
rod wcale szerokiego otoczenia już przed 1850 
rokiem. Cypryana Norwida mieni swoim przod 
kiem najmłodsza dzisiejsza generacja poetów 
polskich, więc choćby z tego względu zasłngi- 
wał na charakterystykę krytyczną. Stanisław 
Bogusławski, syn Wojciecha napisał wybornym 
wierszem i bardzo nieraz dowcipną prozą cztery 
tomy komedji, które cieszyły się w swoim czasie 
wielkiem powedzeniem teatralnem, utrzymując 
się na scenach dłużej od komedji Jana Chęciń- 
skiego. Wprawdzie Bogusławski zaczął tworzyć 
w okresie wcześniejszym, lecz i w piątym tomie 
„Historji literatury polskiej“ nie wspomina o 


nim Tarnowski, chociaż w utworach scenicznych 
dzielnego byłego oficera wojsk polskich, a na- 
stępnie aktora, odzwierciedlają się (może kary- 
katuralnie, lecz poniekąd wiernie) życie i oby- 
czaje ówczesnej Warszawy, życie weteranów z 
1830 roku, małomieszczańsko ludowych sfer 
stolicy, oraz towarzystwa miejsko szlacheckiego 
bawiącego się szumnie i lekkomyślnie w syrenim 
grodzie, wraz z modnymi wtedy pseudoliterata- 
mi i pseudoartystami dziwnego nabożeństwa, od 
grywającymi w salonach śmieszne role. Niektóre 
satyryczne wyrażenia Bogusławskiego, stały się 
przysłowiami. Pominął także Tarnowski leo- 
nore Ziemięcką, Sewerynę Pruszakową, Acana 
Pługa, Tadeusza Padalicę, i wielu innych, któ- 
rych działalność nie przeszła bez wpływu na 
szersze koła społeczne. Skracając pewne zbyt 
długie omówienia, można było, choćby tylko w 
paru wierszach, naszkicować ich fizyonomuje li- 
terackie. Książka pod względem rnoralnym i 
krytycznym zyskałyby na tem. Geniusze opromie- 
niają piśmiennictwa nieśmierselnymi blaskami. 
lecz poziom niższych talentów zapewnia litera- 
turze tradycyjną trwałą podstawę, przyczynia 
się do popularyzacji i zrozumienia jci przez ma 
sy. Tu przecież koniecznie zaznaczyć należy, 
że Tarnowski pisze o tem tylko, co sam przeczy 
tał i sumiennie przestudycwał, gdy pewni histo 
rycy literatury powtarzają sądy, przejęte z 
drugiej ręki. lub ferują wyroki na podstawie do- 
mysłów i uprzedzeń koteryjnych. Kompilacji w 
jego dziele nikt się mie dopatrzy Pozostaje w 
niem ciągle samym sobą od pierwszej do ostat- 
niej kartki. Można — jak to powiedzieliśmy już 
wyżej — nie zgadzać się z nim w wielu wzglę- 
dach, nie podobna nie uszanować jego pracy œ- 
ryginalnej, zupełnie osobistej w miłości zadania 
poczętej i z niepospolitym talentem dokonanej. 
Z. S 
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sali prób orkiestry przy ulicy Krowoderskiej l. 
38. Na porzągku dziennym: Odczytanie protokó- 
łu z ostatniego Walnego Zgromadzenia, sprawe 
zdanie z roku ubiegłego. oraz wybór 10 człon- 
ków Wydziału i komisyi skontrującej, trzech 
członków Komisyi skontrującej na rok 1906, 
wnioski Wydziału, członków i interepelacje. W 
razie braku kompletu zgromadzenie rozpocznie 
się pół godziny później. 

Szósta pogadanka pedagogiczna odbudzie 
się we środę dnia 14 bm., o godz. 5 popol. w auli 
I szkoły realnej na temat: O  harmonijnem 
kształceniu umysłu i ciała. Referent prof. 
Mazanowski. Wstęp wolny dla rodziców i wv- 
chowawców. 

Koncert Fryderyka Kreislera obejmuje na- 
stępujący program: 1) Tartini (1692—1770) 


Sonata „Trille du. diable". a) Larghetto b) Al- 
legro energico c) kadencya Kreislera d) Ada- 


gio, 2) Vieuxtemps: Koncert Nr. 2 fis moll. a) 
allegro b) Andante e) Finale. — Pauza. - 3. 
a) Salzer: Sarabande. b) Porpora: Menuci. e) 
Dwożak: Humoreska. d) Tartini: Waryacyo na 
temat Corellego. 4) Wieniawski: Fantazja. A- 
kompaniament: prof. F. Neuhauser Bilety 
ma ten koncert sprzedaje p. Fenz (róg ul. Szew- 
skiej i rynku.) 

Koncert na rzecz ubogich pozostających 
pod opieką P. P. Ekonomek odbędzie się dziś w 
sali hotelu saskiego z współudziałem pp. Elż- 
biety hr. Krasińskiej, Ireny Solskiej, F. By- 
łiekiego. St. Szwarcenberg. Czernego,  kapelm.. 
J. N- Hoeka, oraz orkiestry 13 p. p. Program 
koncertu jest następujący: 1) Mozart — Sym- 
fonia b-dur (orkiestra) 2) Mascagni arya v op. 
Cavalleria Rusticana. Meyerbeer, arja z op. Hu- 
gonoci: 3) Chopin Koncert F-moll (p. Bylicki z 
tow. orkiestry), 4) Deklamacja, (p. Solska), 5) 
Bruch koncert G-moli p. Szwarcenberg. Czer 
ny z tow. orkiestry); 6) Boito arya z op. Me- 
fistofeles Gounod; arya z op. „Tribut de Zaino- 
ra“ - Początek o godzinie wpół do 8-mej wie- 
czorem. 


Kcukurs. Celem obsadzenia nadzwyczajnej 
katedry maszynoznawstwa w Szkole politechnicz- 
nej we Lwowie (z 8 godzinami wykładu i 4 godzi- 
nami rysunków w obu półroczach) rozpisuje rekte 
rat tejże szkoły konkurs z terminem do wnoszenia 
podań po dzień 15 kwietnia br. Do katedr przy- 
wiązana jest roczna płaca 3.600 K. dodatek akty- 
walny o rocznych 840 Kor. i dwa dodatki starszeń 
stwa co pięć lat po 400 kor. Kandydaci mają zło- 
żyć w odpowiednim czasie w Rektoracie podania 
do Ministerstwa wyznań i oświaty. należycie o- 
stemplowane i zaopatrzone w metrykę urodzenia, 
curriculum vitae. świadectwa odbytych studjów 
teoretycznych i praktycznych. prace napkowe. tu- 


dzież dowód dokładnej znajomości języka pol- 
skiego. 
Chrześciański handel towarów kolonial- 


nych i delikatesów otworzył w zeszłym tygodniu 
p. L. Aksman przy ulicy Florjańskiej pod 1. »}i 
Nowy ten handel okazał się bardzo potrzebnym 
na tej ulicy dla chrześciańskiej publiczności, 
która tam musiała dotychczas zaopatrywać się 
wyłącznie u żydów. Aż pięć żydowskich handlów 
tego rodzaju istnieje przy ulicy Florjańskiej! Z 
przyjemnością zaznaczamy, że publiczność 
elrześciańska bardzo bieznie uczęszcza do nowo 
otwartego sklepu p. Aksmana. 

Posiedzenie towarzystwa lekarskiego kra 
kowskiego odbędzie się w domu towarzystwa 
(Radziwilowska 4) we środę dnia 14 lutego o g. 
6 wieczorem, na ktrórem prot. dr. Piltz i dr. Ry- 
del przedstawia chorych z kliniki neurologicznej. 

Z Chóru akademickiego krak. otrzymujemy 
następujące pismo: Zawdzięczając powodzenia 
artystyczne wieczoru z dnia 12 lutego b. r. głó- 
wnie znakomitemu kierownictwu artystyczno- 
mu dyrektora p. J. Górskiego, składamy mu ni- 
niejszem serdeczne podziękowanie ża sumien 
prace i energię w przygotowaniu i utrzymaniu 
zespolu operowego w granicach artystycznych 
wymagan. Również składany wszystkim innym 
wykonawcom, którzy do uświetnienia tego wie 
czoru się przyczynili gorące podziękowanie. a 
to: WWPP. Solskiej, Rechtównej, Kleehniow- 
skiej. Issakowiczowi za staranną reżyseryc.” 

Za Wydział: Władysław Wionczek, sekre- 
tarz. Witeld Bandrowski prezes. 

Ze sprawozdania komisji drożyźmianej o jat 
kach miejskich w czasie ml 4. 10, 1903 do 3. 2 


MIODOSYTNIA Kazimierza Robackiego 
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1906 tj. przez przeciąg czterech miesięcy, wyj- 
mujemy następujące szczegóły: 

Rada miasta na posiedzeniu dnia 6 lipca 05 
r. powołała komisję drożyźnianą do zbadania 
przyczyn dreżyzny mięsa i zastanowienia się 
nad środkami zaradzenia drożyźnie przez zało- 
żenie jatek miejskich i na pokrycie kosztów ;w 
łączonych z urządzeniem i prowadzeniem fych- 
że przyznała komisji kredyt w kwcecie 10.006 Lr. 

Wywiązując się z poruczonego jej badania 
komisja drożyźniana poleciła zarządowi targo 
wiey miejskiej urządzenie dwu jatek miejskich, 
jednej w dzielnicy I-szej przy placu św. Ducha, 
drugiej w dzielnicy VIII-mej przy placu Wolni 
ca i otwarcie jatek tych z dniem 4. 10. 1905. 

Opierając się na dziełach fachowych oma- 
wiających średki spożywcze, przyjęła komisja 
pewne w nich wyrażone kombinacje za podstawę 
do obliczenia cen, po których mięso w jatkach 
miejskich się sprzedaje. 

Ceny te w chwili ich ustalenia były i są 
dziś mniej więcej o 10 hal. na kilogranne niższe 
od cen, po których mięso w sklepach i jatkach 
rzeźniczych sprzedawane bywa. 

Z udzielonego kredytu 10.000 kor. wydano 
ua urządzenie jatek kwotę 2249 kor. 47 hal. resz 
tę, tj. kwotę 7750 k. 58 hal. przeznaczyła komi- 
sva na kapitał obrotowy. 

Ruch handlowy w jatkach miejskich w 
ciągu pierwszych czterech miesięcv przedstawia 
się następująco: 

I. Zakupiono wołów 255 sztuk za 55.586 k. 
51 hal. krów 62 sztuk za 13.918 k. 17 hal. jałow- 
nika 2 sztuk za 439 k. cieląt 75 sztuk za 3.676 k. 
13 hal. razem 394 sztuk za 84,610 k. 81 hal. 

Il. Zabito: wołów 248 sztuk wagi żywej 
89.915 kg. za 63.521 k. 16 hal. krów 60 sztuk wa- 
gi żywej 20.410 kg. za 13.431 k. 17 hal. jałowni- 
ka 2? sztuk wagi żywej 639 kg. za 439 kor. eie- 
lat 74 sztuk wagi żywej 2.955 kg. za 3.624 k. 13 
halerzy, razem 379 szt. wagi żywej 118.979 kg. 
za 81.015 k. 46 hal. 

Z bydła zabitego uzyskano: mięsa 59.441 kg 
cielęciny 2.007 kg., razem 61. 448 kg. 

Z tego miesa wyrąbano: mięsa wołowego 
w jatce przy pl. św. Ducha 34.238 kg. w jatce 
przy pl. Wolnica 21.368 kg. 55.606; mięsa cie- 
lecego w jatce przy pl. św. Ducha 1.784 kg. w 
jatce przy pl. Wolnica 54 kg. 1.838, razem mięsa 
wołowego i cielęcego 57.444 kg. 

W jatce przy ul. pl. św. Ducha sprzedawa- 
no przeciętnie dziennie ckoło 340 kg. mięsa za 
452 kor. a w jatee przy pl Wolnica około 240 kg. 
za 294 kor. 

III. W czasie od 4. 10. 1905 do 3. 2. 1906 
bvły następujące rozchody: 1) kosz urządze- 
nia jatek 2.249 k. 47 hal. 2) cena bydła zakupio 
nego 18.705 k. 20 hal 3) opłaty akcyzowe i rze- 
zalniane 3.812 k. 86 hal. 4) opłaty rytualne od 
bydła bitego na koszer 764 k. 40 hal., 5) płace 
funkcjonarjuszy jatek 5.113 k. 42 hal, 6) dro- 

bne wydatki administracyjne 859 k. 75 hal. 
dochody: 1) za mięso z jatki przy pl. Św. Du- 
cha 47.941 k. 83 hal. 2) za mięso z jatki przy pł. 
Wolnica 26.156 k. 81 hal. 3) za skóry. lój, jeli- 
ta (za kontraktem) 8.272 k. 15 hal. 

IV. Stan funduszu i magazynów jatek miej- 
skich: a) gotówka w kasie 315 kor. 48 hal. b) 
nalezy tość za skóry bydlęce 3055 kor. 34 hal. e) 
należytość za skóry cielęce 12 kor. 24 hal. d) 
należytość za łój 109 kor. 25 hal. e) zaliczka u 
inkasentów i inspektora jatek 265 koron t) war 
tość bydła zakupionego a nie zabitego 3604 k. 
35 hal. 9) wartość mięsa (955 kg.) w obu maga- 
zynach 1258 koron, Razem 8619 koron 66 hal. 

Kasie targowej należy się za bydło 5914: k. 
60 hal przeto fundusz jatek i magazyn przed- 
stawia wartość 2705 kor. 06 hal. 

Ponieważ na urządzenie jatek i na kapitał 
obrotowy do prowadzenia jatek potrzebny otrzy 
mał Zarząd targowicy jako zaliczkę do wyracha 
wania kwote 10.000 koron, przeto do dnia 3 lu- 
tego br. włacznie w funduszu jatek okazuje się 
niedobór (10.000 - 2705.06) 7294 kor. 94 nal 

V. Z powyższych danych okazuje się: że po 
zabiciu traciło na wadze: bydło rogate około 46 
procent: cielęta około 31 proc. że mięso wołow 
traciło na wadze przez wyschnięcie i przy ware 
bie około 5 proc. zaś cielęce okolo § proc. że 
koszta administracji w stosunku do obrotu tar- 
gowego w pierwszych czterech miesiącach wy- 
nosily (6000 : 85000 kə tj. T procent, że główna 
przyczyna niedoboru jest drożyzna bydła. ktora 
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nie pozwala na sprzedaż mięsa po cenach powy 
podanych, jako nieodpowiadających rzeczywi- 
stym kosztom produkcji tego artykułu; że jeśli 
by niedobór wzrastał w tym stosunku jak do 3Ł 
grudnia 1905 należałoby podnieść ceny mięsa 
w jatkach miejskich sprzedawanego mniej wię 
cej o 9 hal. na kilogramie, gdyby zaś zmniej- 
szony od 1 stycznia 1906 skutkiem redukcji 
kosztów administracyjnych, niedobór nie wzra- 
stał, wystarczyłoby podwyższenie cen mięsa 
tylko o 5 hal. na | kilogramie, aby niedobór u- 
sunąć. 

Rocznica walki pod (rrochowem. przypada- 
jąca dnia 24 bm., Swięcona będzie obchodem nara- 
dowym z następującym porządkiem: o godz. 11 
msza Św. uroczysta w kościele N. M. Panny; ka- 
zanie wygłosi ks. kanclerz Bandurski. O godz 
6 wiecz. zebranie się pod pomnikiem Mickiewicza. 
skąd pochód wyruszy ul. Florjańską i plantami 
pod drzewo wolności, następnie pod pomnik Rej- 
tana, pod kościół OO. Kapucynów, do kamienia 
Kościuszki, i z powrotem pod pomnik Miekiewi- 
cza. W czasie pochodu będą wygłoszone mowy. 

NEKROLOWJA. 

Dnia 9 bm. zmarł w Ostronie w powiecie tar- 
nowskim Jakób Stowarz, sekretarz gminy i rewi- 
zor bydła, w 58-ym roku życia. Był to światły i 
rządny gospodarz poważany i ceniony przez bli- 
znich. 

Marja Irena Chłapowska, żona dra Frau- 
ciszka Chłapowskiego, przeżywszy lat 50 ziaar- 
ła w dniu 10 bm. w Poznaniu. Dr. Chłapowski 
ordynuje od szeregu lat podezas sezonu w Kis- 
singen, gdzie też dom pp. Chłapowskich stara- 
jących się łączyć towarzystwo polskie na obczyź 
nie. znanym był z uprzejmej gościnności. Bywa- 
jący w domu pp. Chłapowskich Kissingeńscy 
kuracjusze zachowują w pamięci zalety ducha i 
przymioty towarzyskie śp. Chłapowskiej, toteż 
wiadomość o jej śmierci wywołała wśród nich 
równie szczery żal jak wśród licznych życzłi- 
wych, zaenej rodzinie, mieszkańców miasta Poz 
nania i Wielkopolski. 

Mianoiwania w straży skarbowej. Prezydjura 
kraj. dyr. skarbu zamianowało st. respiejentów 
str. skarb. komisarzami str. skarb. II. kl.: D. Ki- 
priana, E. Sadowskiego, W. Nowosielskiego, Fr. 
Stojanowskiego. K. Rumijowskiego. G, Langnera. 
L. Gostyllę, S. Skowrońskiego, Z. Mogilniekiego. 
E. Osadzińskiego, M. Knapika, M. Witkowskiego, 
Fr. Temporala, Fr. Czekaja, K- Chowanetza, K. 
Grzyinalskiego, K. Lewickiego, J. Forostynę, J. 
Madejskiego. L. Binduchowskiego, E. Hoffmana, 
St. Boro, E. Strigla, M. Gutowskiego, J. Stanisła- 
wskiego, B. Lechowskiego, R. Strassera, E. Rewa- 
kowicza, P. Schonthalera, R. Szittlera, Wt. Czerka 
wskiego, W. Huczyńskiego, S. Lisiewicza, S. Ro- 
jewskiego, A. Jurewicza, J. Bigoszta, A. Szarkow- 
skiego. A. Kuczabińskiego. A. Czabaja. J. Ptaka. 
M. Szczepaniaka, B. Krzyżanowskiego. E. Obor- 
skiego, Fr. Matusiaka, E. Batowskiego. J. Krocz- 
ka. J. Hlawatego. H. Kucharskiego, K. Bogosie- 
wicza. Sz. Gręcha, E. Dzieślewskiego. J. Majew- 
skiego. E. Hilda, J. Brzozę, W. Asbotha, J. Ka- 
pauna, A. Lubienieckiego. W. Sucharta, F. Cwi- 
klińskiego. J. Ziółkowskiego, M. Gibę. A. Gutwiń- 


| skiego. A. Ceranowicza. $. Kamińskiego. Le Wa- 


sianowicza. K. Kunzego i Fr. Sklemarza. 


Repertuar teatru miejskiego: 

Środa: „Gęsi i gąski* kom. w 5 akt. M. Ba 
łuckiego (popular.) 

Czwartek: „Dzieci słońca” sztuka w 4 akt. M. 

Gorkiego. 

Sobota: „Ślub: 
byszewskiego (nowośc., 

Niedziela: o gedz. 3 „Betleem polskie“ fa- 
sełka w 3 akt. L. Rydla (popul.), o godz. 7-ej 
„Popychadło* kom. w 4 akt, J. Szntkiewicza. 


tuka w 4 akt. St. Przy- 


Kronika lwowska, (Od nasz. koresp.) Proces 
borysławski o podpalenie w czasie strejku w r. 
1904, rozpocznie się jutro rano przed nadzwy- 
czajną kadencją przysięgłych i trwać będzie dni 


kilku. Proces ten toczyć się będzie po raz juz 
trzeci. wyroki bowiem poprzednie zostały znie- 
sione. 

W ostatnich dniach spełnione zostały dwie 


znaczne kradzieże. Złodzieje włamali się w nocy 
do sklepu korzennego p. Maksymowicza. przy 
zbiegu (horążczyzny i ul. Sokoła i splądrowali ca 
ty sklep. Otworzyli bramę wytrychem. a do 


założona Wr, 1841. 
Kraków Slap- 
kowska 26, poleca 
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sktepu wdarli się bocznemi drzwiami, które wy- 
łamali. Zabrali towarów wartości około 2000 k., 
dałej po wyłamaniu szuflady z kasy gotówką 680 
kor.. jedną książeczkę gal. Kasy oszczędności na 
760 kor.. dalej dwie puszki T. S. L., dwie puszki 
aa Dom akademicki. puszkę na „Sokół Macierz”. 
Ponadto zniszczyli jedną książeczkę Kasy oszczę- 
dności i rozmaite papiery. tak. że ogółem szkoda 
dochodzi do 6000 k. Włamywacze wybrali sobie, 
bez. przeszkody. najlepsze towary ze sklepu. a by- 
k widocznie gastronomami, gdyż unieśli ze sobą 
z bufetu przysmaki: pasztet z dziczyzny. goto- 
wana szynkę. mnóstwo puszek z sardynkami i 
kooserwami z ryb, kilkanaście flaszek wina reńs- 
Kiego i wódki. Szczególna. rzecz, że złodzieje 
ebarczeni worami kawy i innych towarów, mogli 
wyjść nad ranem tą samą drogą, którą przyszli, 
mie zwracając niczyjej uwagi. Jestto dowód nie- 
abvt korzystnie świadczący o warunkach bezpie- 
weństwa publicznego w tej dzielnicy. a może i w 
całym Lwowie. 

Z mieszkania W. Chajesa. właściciela kan- 
toru weksłowego. przy ul. Batorego, skradziono 
w niedzielę wieczorem. podczas nieobecności go- 
spodarstwa w domu. srebra stołowe. biżuterję i 
garderobę. wartości 4000 koron. 

Sprawa p. Henryka Opieńskiego contra p. 
Wiktorowi Grabczewskiemu zakończyła się wy- 
rokiem. zasądzającym p. Grąbczewskiego na wy- 
płacenie p. Opieńskiemu całej żądanej przez te- 
goź należytości w kwocie 1000 kor. Za kilka- 
maście dni toczyć sie będzie przed tymże samym 
sedzią sprawa panny Mechównej przeciwko kie- 
rownikowi lwowskiej Operv. 

Primadonna tegorocznego sezonu operowego 
p. Korolewicz-Waydowa rozpocznie w peters- 
burskim teatrze „Nowaja Opera“ swoje występy, 
śpiewaną po włosku. partja Małgorzaty w Faus- 
cie, 

Z naleznem uznaniem podnieść należy i po- 
lecić jako godny naśladowania. przykład, uchwa- 
fe tutejszej Rady miejskiej. w sprawie nauki re- 
ligii dla dzieci polskich greckiego obrządku. 

Przy obradach nad budżetem na rok bieżący 
w komisji budżetowej podniesiono tę sprawę 
ina wniosek dra Adama uchwalono jednomyśl- 
mie rezolucję z poleceniem do magistratu, aby 
przestrzegał obowiązującego rozporządzenia Ra- 
dv szkolnej krajowej. w myśl którego religia dla 
dzieci polskich wyznania  grecko-katoliekiego 
winna być wykładana po polsku i aby zarządził 
co należy. iżby owo rozporządzenie było jaknaj- 
ściślej wykonywane. QOdnośny przepis szkolny 
wykonywany był dotychczas ściśle tylko w gim- 


nazjum Franciszka Józefa, w innych zaś gim- 
nazjach | w szkołach ludowvch lwowskich uezo- 


ne są religji dzieci polskie, języka ruskiego zwy- 
kle nie znające — po rusku. Działo się to dotąd 
v imię zasady nie „drażnienia” Rusinów. którzy 
przy pomocy wykładów religji przerabiać się sta- 
rah Polaków na Rusinów. 

Ropczyce 12 lutego Z „Sokota. Nowe To- 
warzystwo muzyczne Przedstawienie ama- 
torów włościan). -— W sobote dnia 10 bm. ..S0- 
kół” w Ropczycach odbył w własnej sali Walne 
Zgromadzenie. Po załatwieniu wszystkich punk- 
tów porządku dziennego dokonano wyboru nowe- 
go Wydziału na rok bieżacy. Prozesen wybrana 
jednogłośnie p. Franciszka Scibora tut. Radee 
sądowego. zastępcą p. Władysława Głodkiewicza. 
adjunkta sudowogo: członkami wydziału wybrani 
pp.: Jan Kwiatkowski. sekretarz Radv pow. Jó- 
zet Cichocki kancelista Rady powiatowej. Stani- 


sław Nowak adjunkt sadowv. Stanisław Kurza- 
wa właściciel fabryki obuwia. igmunt Pułecki 
nauczyciel. zaś zastępcami pp omuald Gajewski 
adjunkt podatkowy i Amo; PHisulińnski. kasjer 


pow. Kasy Oszczędności. Naczelnikiem „Sokoła 
został ponow? obranvm p. Marceli Bursztyn. 
a Zastępcą <a p. Jozef Pater. Za inicjatywa pp. 
Głodkiewi za i Jaworskiego. sedziow miejsco- 
wych. zawiazała sie przy „Sokołe” „Kołko cykli- 
stów”, ktore już teraz liczy I7 członkow. Naczel- 
nikiem wybrano b. Świtałskiego. kapitanem I. p. 
Jaworskiego kapitanem IL. p. Gajewskiego. 

Z inicjatywy pp. Ułodkiewicza. Jaworskiego 
I Nowaka. zawiązuje sie w Ropczycach Towarzy- 
stwo muzyczne do ktorego po dzień dzisiejszy 
zgłosiło sio Przeszło 20 uczniow. majacych chęć 
korzystania ze szkoły muzyki. Szczęść Boze nowe- 
mu. a tak pożądanonu i poźytecznemu Towarzy- 
stwu! Zyczeniem by jednak było. abs 
wszystkiom cwiezano w muzyce synów mieszczan 


obliczenia: Normalny Anglik, który 


przede- 


ropczyckich i włościan z pobliskiej Brzyzny, Pie- 


trzejowy i Chechtów, a w szczególności tych, któ- 
rzy po ukończeniu szkół miejscowych pozostają 
nadal w swej miejscowości przy gospodarstwie 
rolnem lub też rzemiośle. W ten sposób zyska na 


zawsze stałych swoich kapitalistów. a tem samem 


da sposobność do uczciwego zarobku kapelistom 
klasy uboższej. 

W niedzielę dnia 1l bm. w sali „Sokoła“ po 
brzegi zapełnionej, kółko amatorów-włościan z 


Płaszczyny urządziło przedstawienie amatorskie. 
Grano z powodzeniem „Kościuszkę pod Racławi- 
cami“ i „Błażka opętanego*. Czysty dochód prze- 
znaczono w połowie na kółko amatorów włościan 
z Płaszczyny i na głodnych w Warszawie. 
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Że świata 


Śmierć automobilisty. Z Montecatini nade 
szła do Medyolanu wiadomość o śmierci bar. 
Pamphili, który, powracając na samochodzie z 
Triestu, uległ strasznemu wypadkowi. Hamulce 
samochodu na którym znajdował się baron z 
paru przyjaciółmi uległy zepsuciu i przestały 
działać przy zjeżdżaniu ze stromej góry. Samo- 
chód wpadł w szałonym pędzie na mur a baron 
Alfred Pamphili uderzył tak gwałtownie głową 
o zaporę, iż roztrzaskał sobie czaszkę. Przenie- 


siono go natychmiast do pobliskiego domu, 
gdzie niebawem życie zakończył. Towarzysze 


jego odnieśli ciężkie rany podczas upadku, pa- 
lacz zaś zbiegł, bojąc się odpowiedzialności. 
Co 50 letni człowiek uczynił i co zjadł? Pe- 
wien lekarz angielski, znany badaez i statystyk 
w odpowiedzi na te pytania podaje nastepujące 
ukończył 
56 lat życia. przespał 6000 dni, czuwał też 6000 
dni, chodził 800 dni, przesiedział bez ruchu 1500 
dni, 500 dni był chory, wreszcie weselił się i po- 
święcił na rozrywki 4000 dni. Pożywienie jego 
składało się: z 70.000 funtów chleba (funi an- 
gielski ma 435 gramów), 20.000 mięsa, 5000 fun 
tów jarzyn. Dalszych danych brak, lecz lekarz 
angielski oblicza za to ilość wypitych płynów na 
32.000 litrów, czyli pojemność kufy 4 metry 
długiej, 4 metry szerokiej i 2 metry głębokiej, 


czyli 32 metry kubiczne. Wedle bawarskich o- 


bliczeń nie było by to jeszcze zbyt wiele, bo 
„porządny Bawarczyk wypija na rok 250 li- 
trów piwa, a więc w ciągu 50 lat 125 m. kub. Nie 
mówi się tu naturalnie o „piwoszach* bawar- 
skich, gdyż tacy wypijają dwa do czterech razy 
tyle! Mieszkaniec północnych Niemiec wypija 
przecietnie 100 litrów piwa rocznie. 

Kłopoty fryzyerów. Londyńscy  [ryzyerzy 
wystąpili energicznie przeciwko dawaniu na- 
piwków pomocnikom tryzyerskim przez gości. 
Utrzymują oni, że zwyczaj dawania napiwków 
źle oddziaływa na ich interesa, gdyż właściciele 
zakładów zmuszeni są zniżać ceny za zabiegi, 
aby goście mogli dawać pour boire'v subjektom, 
miewającym przez to znaczniejsze dochody niż 
sami pryncypałowie. Niektóre zakłady westen- 
dzkie zabroniły pomoenikom przyjmowania dat 
ków. Niebawem zwołany będzie wielki wiee fry- 
zyerski z całego Londynu, dla ustalenia sprawy 
napiwków. 

Olbrzymi most przez rzekę Kolumbię ')o- 
nieśliśmy swego czasu, że znany inżynier Ralph 
Modrzejewski dostarczył planów na mosty -ta- 
lowe, mające powstać na rzece Kolumbji dla 
linji Noth Bank. Pisma amerykańskie podają, 
że Modrzejewski przybył w styczniu do Port- 
land ze Wschodu, eelem kierowania budowa 
tyeh mostów. Nie poświęci on całego swego cza- 
su doglądaniu robót, lecz tylko bedzie często do- 
zeżdżał ze wschodu. 

Będą dwa mosty na Kolumbji rozciągające 
się od każdego brzegu do wyspy na rzece. Pan 
Modrzejewski oświadczył, że trzy duże 1a:sty 
które trzeba będzie zbudować —- dwa na Koinm 


tji a trzeci przez rzekę Willamette — będą kosz 
tować w przybliżeniu 3 miljony dolarów. Spo: 
dziewane jest skończenie wszystkich trzech *a0- 
stów w ciągu półtora roku. Materjały na mosty 
są w drodze ze wschodu. Zastęp robotników bu- 
duje warsztaty w Vancouver, aby obrabiać ma- 
terjały gdy nadejdą i zbudować duży maguzyn 
na przechowywanie cementu. Za dwa tygodnie 
mniej więcej robotnicy zaczną budować kesso- 
ny, które zostaną zatopione w rzece. jako część 
fundamentów. Będzie to pierwsza faktycznie 
część mostu samego, choć przygotowania już te 
raz się robią. 

Mosty będą jak można najsolidniej budowa 
ne. Będą one należały do najsilniejszych w Sta- 
nach Zjednoczonych. Wszystkie trzy będą mia- 
ły tory podwójne. Mamy nadzieję, że mosty be- 
dą skończone, jak tylko tory North Bank Rsad 
będą gotowe do puszczenia w ruch. rzekł p. Mo- 
drzejski. Jak tylko zaczniemy. mamy zamiar pro- 
wadzić pracę, jak można najszybciej i nie będzie 
niepotrzebnych zwłok. Sądzę, że będziemy uży 
wać przeciętnie 250 — - 300 ludzi. Nie mogiibys 
my z korzyścią używać większej ilości ludz:. Z 
wyjątkiem fundamentów, mosty nie będą trud- 
niejsze do budowy od wielu innych podobnych 
budowli w tvm kraju. Fundamenty jednak bę 
dą trudnem zadaniem. bo będziemy musieli zejść 
na jakie 70 do 80 stóp, aby dosięgnąć twardego 
gruntu. Będziemy musieli wpuszczać kessony, 
które wypełnimy cementem. Zużyjeiny jeden ze 
starych przyczółków pozostawionych przez linję 
Union Pacific. 

Król Alfons XIII. uda się wciągu wielkiego 
tygodnia na wyspy kanaryjskie, kżórych jeszcze 
nie zna. Podczas tej podróży spotka się z księżni- 
czką Eną w jednem z miast Andaluzyjskich, bliżej 
jeszcze nie oznaczonem. Prawdopodobnie jednak 
spotkanie nastąpi w Algeziras. gdzie już konferen 
cja marokańska będzie zakończona. Wedle zape- 
wnień osób dobrze poinformowanych wiadomość 
o małżeństwie króla ogłoszona zostanie oficjalnie 
w dniu 20 b. m. W marcu zaś lub w początkach 
kwietnia zakomunikowanym będzie  Kortezom 
projekt. dotyczący warunków zawarcia małżeń- 
stwa. Młody król oświadczył na radzie ministrów. 
że inicjatywa przejścia na katolicyzni wyszła od 
samiej ksieżniezki. 

Książę Krapotkin W Monachium aresztowa- 
ny został pod zarzutem oszustwa 30-letni mężczy- 
zna, który podaje się za Piotra Mikołaja Iwana 
Sergiusza ks. Krapotkina. Ow rzekomy książę 
Ńrapotkin włada płynnie jezykiem angielskim, 
niemieckim, francuskim. oraz utrzymuje. że zna 
język tatarski. lecz nie umie ani słówka po ro-, 
syjsku i niema pojęcia o geograficznem położeniu 
swej ojczyzny. Jest to widocznie jaki$ „rycerz 
ciermnego kunsztu”, pochodzący z północnych 
Niemiec i uprawiający swoje rzemiosło w róż- 
nych wiełkich miastach niemieckich. Przy dal- 
szych badaniach w Monachium zmienił znowu 
nazwisko podając się za bar. Mirskiego i za le- 
karza, 

„W przededniu wojny. Pod powyższym 
tytułem wydał major Karl von Bruchhausen bro- 
szurę. która świeżo opuściła 


prasę w Berlinie. 
Autor stara się dowieść. że wojna pomiędzy An- 
głią a Niemcami jest nieunikniona. Twierdzi 


przytem, że w lutym (sic) trzy floty: z la Manche, 
z Atlantyku i morza Śródziemnego zjednoczą się 


i zadaje sobie pytanie. czy też czasem nie skie- 
rują się ku Cuxhaven lub Kilonii. W każdym 
razie. prędzej czy później, wojna jest nieuni-, 
knioną i tylko może się jeszcze odwlec. Niemcy 


powinny czynić wszystko możliwe. aby unikać po- 
wodów i pretekstów do konfliktu a przez ten 
czas. przed burzą, zbroić się, zbroić do ostatecz- 
ności — w celu stoczenia decydującej walki. Ma- 
jor von Bruchhausen jest niby to usposobiony ży- 
czliwie dla Francji i radby nawet. aby przyszło 
do zbliżenia pomiędzy Francja a Niemcami, mi- 
to pisze jednak: Nie ulega watpliwości. że po 
pierwszym kroku nieprzyjacielskim ze strony 
Angli. wysłane zostanie telegraficzne  „ultima- 
tum“ z Berlina do Paryża. w celu zmuszenia 
Francji do stanowczej decyzji.” 

Po tem wszystkiem zaś zastanawia 
Bruchhausen szczegółowo nad najlepszym spo- 
sobem wtargnięcia do Francji i oświadcza się za 
wybraniem terytorjum pomiędzy Epinal a Toul, 
które wydaje mu się najmniej obronnem. — 


się p. 


z ADe Laroche & Go Gogna 


ca 


Koniazi tej marki sa najlepsze 
1 najtańsze, wszedzie do nabycia. 


eneralry Skład Dr Nieć, Franieević i Pavicić, Kraków, Rynek główny 25. === 


Rada państwa. 


Wiedeń 13 lutego. Izba posłów obraduje 
aad nagłym wnioskiem włoskich posłów w spra 
wie odebrania miastu Tryestowi prawa poruczo- 
nego zakresu działania. Poseł Pitacco uzasadnia 
wniosek nagły i domaga się cofnięcia rozporz- 
dzenia, wskazując, że tak Tryestowi jak i Try- 
dentowi odebrano sprawy mobilizacyi, przypusz 
ezać więc należy, że rząd nosi się z zamiarem 
mobilizacyi wobec Włoch, co byłoby sprzecznem 
z zasadami trójprzymierza. 

Min. spraw wewnętrznych hr. Bylandt 
wskazuje na odpowiedź daną na interpelacyę w 
tej samej sprawie przed kilku dniami. Przyczy- 
na, która rząd popchnęła do tego kroku, nie le- 
żała w nieufności do miasta Tryestu, lecz w po- 
ltycznem zachowaniu się urzędników miejskich 
w Tryeście. Twierdzenie o mobilizacyi przeciw 
Włochom odpiera minister, jako nieuzasadnione 

Następnie przemawiał kierownik minister- 
stwa oświaty Bienert, peczem zabrał 
poseł Wassilko. 

Izba posłów odrzuciła nagłość wniosku po 
słów włoskich poczem przystąpiono do dyskusyi 
nad wnioskiem nagłym wszechniemców w spra- 
wie zniesienia wspólności armii. 

Zabierał głos pos. Stein dla uzasadnienia 
nagłości wniosku. 

Peseł Stein przemawiał bardzo długo i 


zglos 


zakończył, że Wszechniemcy głosować będą 
przeciw ustawie o kontyngencie rekruta. 
Pos. Sternberg prosi o stwierdzenia 


hczby posłów i stawia wniosek o zamknięcie po 
siedzenia. Prezydent zwrócił mu uwagę, że nie 
może stawiać formalnego wniosku, gdyż ma 
przemawiać w sprawie nagłości. Hr. Sternberg 
przemawiał następnie przeciw nagłości wzywa- 
jąc do utrzymania jednolitości państwa. 

Br. Gautsch zabrał głos, aby przema- 
wiać co do wniosku Wszechniemców oraz odpo- 
wiedzieć na wywcdy Steina i Sternberga. — Ze 
strony Wszechniemców podniesiono wielką 
wrzawę. Prezydent ministrów wobec tego pod- 
nosi tylko, że wniosek ten zmierza ku uniemożli 
wieniu reformy wyborczej. — Pos. Iro, Berger, 
Malik i Schoenerer podnoszą wrzawe krzycząc: 
Gdzie jest ustawa upcważniająca prezydenta 
ministrów do wypłacania kwoty wspólnej? Gdy 
wrzawa trwa dalej a wezwania prezydenta iz- 
by do spokoju nie odniosły skutku, prezydent 
ministrów usiadł. 

Pos. Stein zabrawszy głos występuje 
przeciw twierdzeniom prezydenta ministrów, 
przyczem używa słów, za które przywołany zo- 
stał do porządku. 


Posiedzenie trwa dalej. 
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Z ROSJI. 


Petersburg 13 lutego. Rada 
Ba wczorajszem posiedzeniu 


ministeryalna 
powzięła decyzję 
eo do wymiaru kary, za świadome rozsiewanie 
pogłosek fałszywych o rządzie, osobach urzędo- 
wych i wojsku, przez prasę. Wymiar kary usta; 
nowiono cd 2—8 miesięcy więzienia, albo grzy- 
wną do 300 rs. W razie jeżeli fałszywe pogło- 
ski powodują bunt, sprzeciwienie się władzy 
lub zaburzenie polityczne w oddziałach wojsko- 
wych, kara wynosi 16 miesięcy więzienia. Spra- 
wy te sądzić mają sędziowie pokoju, względnie 
członkowie okręgowi sądu pcwiatowego. 
Petersburg 13 lutego. (Tel. wł) W ujeż- 
dżalni Michałowskiej przy pomocy policji od- 
było się zebranie Związku narodu rosyjskiego. 
Brał w niem udział cały wydział ochronny (!) 
w przebraniu. W audytorjum  przepełnionem 
przekupniami z Rynku Siennego wszczepiano 
z powodzeniem szowinizm w stosunku do kre- 
sów. Natomiast stronnictwo konstytucyjno-de 
mokratyczne miało wielkie powodzenie na ze 
braniu przedwyborczem, zwłaszcza dla miesz 
kańców cyrkułu spaskiego, który jest gniazdera 
t. zw. czarnej seciny Mówił długo Rodziczew 


GŁOS NAROBU 


o Polsce, wyjaśniając system rządu tym kra: 
jem, z przyczyny częstego wprowadzania stanu 
wojennego w Królestwie Polskiem o historji po 
głosek o przywołaniu wojska niemieckiegu 0 
stosunkach polsko-rosyjskich od początku roku 
1860 i ogólno słowiańskich stosunkach Rosji. 
Protesty i grzmiące oklaski co minuta przery- 
wały mowę Rodiczewa. 

Petersburg 13 lutego. (Pet. aj. tel.) We- 
dług urzędowego doniesienia z 1026 list wybor- 
czych w pięćdziesięciu europejskich guberniach, 
które na trzy tygodnie przed wyborami do du- 
my, mają być wyłożone do przejrzenia, 374 bę- 
dzie d. 28 lutego wyłożonych do przeglądnięcia 
przez ludność. 

Petersburg 13 lutego. (Pet. aj. tel.) Komu 
nikat urzędowy stwierdza, że społeczeństwo ro- 
syjskie nieco się uspokoiło i że w ostatnim cza 
sie doszło do poznania, że większa jego część pra 
gnie porządku i powrotu legalnych stosunków i 
jest gotową poprzeć rząd przy 
zapowiedzi manifestu z d. 30 października, jako 
podstaw życia państwowego. Po przygotowaniu 
wyborów do dumy i zapewnieniu zwołania jej 
w najkrótszym czasie, niema juź poprzedniego 
znaczenia zarządzenie hr. Wittego z grudnia z. 
r. o wydelegowaniu przez ziemstwa posłów, do 
których mógłby się rząd zwracać po radę w pe 
wnych kwestyach. 

Petersburg 13 lutego. (Tel. wł.) z Bachumu 
tu donoszą: W urzędzie pocztowym w Awdzie- 
jewie przy rewizji znaleziono ręczny karabin 
maszynowy i mnóstwo patronów. W mieszkaniu 
naczelnika oddziału pocztowego odkryto skład 
broni. 

Wilno 13 lutego. (Tel. wł.) Sprawca za- 
machu na policnajstra został skazany na śmierć 
przez powieszenie. 


wprowadzeniu 


Telegramy. 


Przesilenie węgierskie. 
Budapeszt 13 lutego. Prezydent ministrów 
Fejervary wyjechał do Wiednia i popołudniu 
będzie u cesarza na posłuchaniu. 


W Serbii. 


Belgrad 13 lutego. Z urzędowych źródeł za- 
przeczają pogłoskom tutejszych dzienników o 
rzekomej dymisyi gabinetu. Zaprzeczają donie 
sieniom pism zagranicznych, jakoby rząd serb 
ski urzędowo ezy półurzędowo oświadczył, że 
rząd austro-węgierski skłonny jest do ustępstw 
wobec Serbii. 


Konfereneja marokańska. 


Algesiras 13 lutego. (Biuro Havasa). Za- 
znaczyć należy polepszenie sytuacyi. Napręże- 
nie ustało. Konferencye między delegatami 
francuskimi a niemieckimi trwają dalej. 

Algesiras 13 lutego. (Nota ajencji Havasa). 
Gdy mowa jest o mandacie jeneralnym, jaki 
Francya chce otrzymać w Marokku, należy się 
ustrzedz mylnego rozumienia tego mandatu; 
powinniśmy więc rzecz tę wyjaśnić. Możemy 
upewnić, że nigdy nie chodziło o zorganizowa- 
nie policyi w całem wnętrzu Marokka. Uczestni 
cy konferencyi dobrze wiedzą, że w obecnym 
czasie jest to niemożliwem, — chodzi jedynie o 
taką organizację policji, która w żadnej mierze 
nie narusza niezawisłości kraju i udzielności 
sułtana, a raczej utrwali jego powagę. — Orga 
nizacya ta ma polegać na utworzeniu korpu- 
sów policyi wojskowej, które będą rozmieszczo- 
ne załogami. Gdyby konferencya projektowała 
jeszcze inne oddziały wojska, to i te powinny 
być w podobne korpusy zorganizowane. Francya 
żąda powierzenia sobie utworzenia tych korpu- 
sów pod warunkami, wyłuszczonymi w nocie 
Rouviera do ks. Radolina z dnia 1 sierpnia z. r. 
Pismo to oddaje jasno charakter żądań Fran- 
cyi w kwestji policji. Wymiana zdań o kwestyi 
policyi, jaką prowadzono w Algesiras nie wy- 
chodzi poza ramy tego pisma. — Niemcy do- 


Nr. 77 


tychczas nie objawiły swych zapatrywań w ge- 
wyższej kwestyi. 


Wrzenie w Chinach. 

Cincinati 13 lutego. (Biuro Reutera). Be- 
wiący tu b. sekretarz jednego z chińskich towa- J 
rzystw tajnych przeciw obcym zapewnia, że 
obecny ruch w Chinach przeciw eudzozienicowa 
jest bardzo niebezpiecznym i doprowadzi do tak 
krwawych rozruchów i mordowań jakich jez 


cze nie było. 

Pekin 13 lutego. (B. Reutera). Rząd pole- 
cil wieekrólowi Fuczn ukarać śmiercią przyweń 
ców bandy, która splądrowała misvę w miejste- | 
wości Twangjusien, a uczestnikom rabunkm 
wymierzył bardzo surowe kary. Jak wicekrół 
donosi, zabnrzenia powstały z tego powodu, że 
w misyi katolickiej zatrzymano pewnego Chik- 
czyka, którego cheąc odbić tłum napadł na ma 
syę i zburzył ją. Wojsko wyznaczone do obrony 
misyi strzelało do tłumn i zabiło dwie osoby. 
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Gal. karp. Tow. naf. |665 


Usposobienie. Węgierskie wartości na ciągłe bnadape- 
szieńskie kupna ożywione. 'Tendencya silma, spo- 
kojna 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, za nią 
też nie odpowiada. 


Sanatogen 


źródłem wzmocnienia 
i odświeżenia 


da wszystkich, którzy czują się oBla- 
bienii wynędzninli, nerw wi i |ozba- 
wieni energi. Broszury od Bauer % 

Cie, Berlin S. W. 43. 


Konces. pryw. leczn ca 
Dr. Cez»ra 


Komorowskiego. 


Sztuczne kąpiele mineralne. Hydroterapia. Zbia 
rowe Inhalatoryum na sposób zagraniczny, Ma- 
saż. Mechanoterapia. Leczenie skrzywien kręgo 
słupa według najnowszej metody Klapp—Biera. 
Pokoje dla chorych. 
KRAKÓW—DĘBNIKI, Pocztowa 114. 


| dla niemowląt rekonwalescen:ow i chorych na żołądek | 


[mit Półdawki do celów doświadczalnych a Kr. 1.7 MJ 
Dla"P.T, Akuszerek zawsze do dyspozycy: gratis dawk 
EE nróhna turzięz broszurki > mm 


W Krakowie n Reima i Sp. 
do nabycia we wszystkich aptek. i droguori' 


| APTEKA. 


Fortunata 


GRALEWSKIEGO 


w Krakowie, Szczepańska I 


poleca 
następujące wyroby własn : 
Petregem „Jahra', wyśmie- 
mity Srodek do konserwowa- 
mia włosów, usuwa łupież i 
swąd z głowy, wzmacnia ce- 
bulki włosowe i zapobiega 
wypadaniu. — Flaken kor. 2 
1 4. 176 50 


„Jahra* Kalt ehlerieum pa- 
sita de zebów, wybiela zę- 
by. desinfekcyonuje i konser- 
wuje jamę ustną. — Tuba 
80 hal. 

d,łahkrać antyseptyczna we- 
da de ust, znakomita wo- 
da do utrzymania zdrowych 
zębów i do płukania ust. — 
Flakon kor. 1.20. 

„Jakra” wata Hentoeferme- 
lewa, wypróbowany środek 

rsy katarach nosa. — Pu- 
delko 40 hal. 


„Sloo* 


nieprześcignione wolne od ołowiu 
mleko na włosy 


posiada cudow. własność, że przy* 
wraca siwym włosom ich dawną 
barwę; czerwone lub jasne otrzy- 
muja ciemny odcień. Zabarwienie 
następuje nieznacznie, tak że nikt 
tego nawet nie zauważa, jest trwa" 
le, nie odbarwia się nigdy nawet 
przy myciu głowy. 

„Sloo“ działa na cebulki włos 
daje im potrzeb. pożywienie usu: 
wa łupież i nadaje włosom pio: 
kny połysk. „Słoe* jest przez les 
karzy wypróbowany i polecony 
wolny od ołowiu i miedzi, a za- 
tem absolut. nie szkodliwy, jest 
doskonałym zarówno na głowę jak 

brode i brwi. Cena t. K. 4, 3l 
8.K.10, 6 H. K. 18. Wysył. za za. 
lub poprzedn. nadesł. samy przez 
generalny skład 1666 0 


M. Feith Wien VI, Mariahilierste 45. 


ojojojo) tolojojojcjoj 
Ojiarności 


P. T. Czytelników 


leca się biednego b. eko- 
a, który wskutek pode- 
lego wieku i ciężkiej cho- 
by, pozostaje wraz ze swoją 
dziną bez kawałka chleba. 
skawi bbobroczyńczy raczą 
zwrócić pod adresem Wł. 
kowski, Psary p. Trzebinia. 


200048006609 


+ Liniment. Gapsici comp. 


i zastąpienie 
Pain-Expelieru. 


Przy kupnie tego wyśmieni- 
tego, bóle nśmierzającego na- 
cierania, które nabyć m0- 
żna we wszystkich apte- 
kach, trzeha zawszeuwa- 
al Żać na markę „kotwicę:* 


Apteka Dr. Richtera, 


$ 
t 
1 


| z | 
Kiełbasy Tuchowskie 


Czysto wieprzowe, słynne ze swej do- 
broci poleca handel 


Stanisi. Miętusa 


(DAWNIEJ J. WOJCIECHOWSKI) 
Kraków — ulica Szpitalna 1. 19. 


a Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. > 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


PASTILEK GERAUDEL A 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego. 
Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi 
piersiowej. PAT; etc. t f : 
Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają. 
Bardzo użyteczne dla Palących, 
Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania 
takowych : we Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha, 
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Ehrbara; w 
Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego. Redyka i Trauczyń- 
akiego; w Poznaniu,u P Glabisza i w Czerwonej aptece, etc. 


Największy Zakład Pogrzebowy 


Jana Wolnego 


Hłówny skład i fabryka trumien ul.ś. Tomasza 
zy placu Szczepańskim). Telefon Nr. 831. Filja nl. Kopernika 1. 6 


rad arządzą pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszy 
A A REAP pozostałej rodzinie wszelkich trudów 
nież podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy 


jadając własne KATAKUMBY, odstępuję miejsca pojedyncze na 
czne ezasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 


WAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż ża- 
z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tem samem i trumien 
wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to | 
m i faktycanio trumny wyrabiam. 


C. k. austryckie koleje państwowe. 


Wyciąg z Rozkłiadu Jazdy 


ważnego od 1 października 1905 roku. 


Odjazd z Krakowa i g Podgórza: 


4.30 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa 

4.47 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza-Plaszowa. 
4.53 rano pociąg osobowy Nr. 1032 z Podgórza przyst. 
do Oświęcimia przez Podgórze, Płaszów. Skawina, po- 
lączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwernii i Sier- 
szy Wodnej, w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia. 


6.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
6.50 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Podzórza-Płaszowa 
do Podwołuczysk i do lckan połączenia: w Tarnowie do 
Stróż stąd do Jasla, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i 
Budapesztu, (przyjazd 9.55 wieczór) w Rrzeszowie do 
Jasla a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa. 


8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 

B22 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Podgórza-Plaszowa 
do Lwowa; połączenia: W Dębicy do Tarnobrzega, Nad- 
brzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 
w Przeworsku do Tarnobrzega. 


8.30 rano pociąg młęszany Nr. 411 z Krakowa 
8.46 rano pociąg mieszany Nr. 411 z Podgórza-Plaszowa 
do Wieliczki: 


8.40 rano pociąg osobowy Nr: 6211 z Krakowa 
do Kocmyrzowa I do Mociły 


9.02 przed pol. pociąg osobowy Nr, 41 z Krakowa 

9.17 przed pol. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza-Paszowa 
9.24 przed pol. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza przyst. 
sa linię transwersalną przez Podgórze Płaszów, Skawi- 
nę, Suchę; w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w Su- 
chej do Żywca i Dwardonia, w Chobówce do Zakopa- 
nego, w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. 
od 16. IX do 30. IV. 1906 z Krakowa du Zakopanego wóz 
wprost przechodzący pierwszej i drugiej klasy. 


11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 

11.12 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Podgórza-Plaszowa 
do Podwłoczysk i do Ickan; polączemia w Tarnowie do 
Stróż, stąd do Jasia, do Nowego Sącza, Orlowa, Koszyc 
| Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła a stąd do Nowego 
Zagórza. Chyrowa, Stryja. 


1.15 po poł. poc. osob. Nr. 33 z Krakowa 
1.30 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza-Plaszowa 


„1.38 po poł. poc. osob. Nr. 1034 z Podgórza przystanku 
3 do Suchy i Oświęcimia przez Podgórze, Plaszów, Ska- 


winę; połączenia w Kałwaryi do Wadowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia i Wrocławia. 


1.30 po poł. poc. miesz. Nr. 461 z Krakowa 
1.47 po poł. poc. miesz. Nr. 461 z Podgórza Plłaszowa 
do Wieliczki: 


1.45 po poł. poc. osob. Nr. 6213 z Krakowa 
do Moziły i Kocmyrzowa 


2.49 po poł. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 

do Lwowa: połączenia w Tarnowie do Stróż, stąd do 
Jasła i do Nowego Sącza, w Rrzeszowie do Jasła stąd 
do Nowego Zagórza, Chyrowa, Stryja. 


3.15 po pol. poc. osob. Nr. 25 z Krakowa 
3.25 poc. osob. Nr. 25 z Podgórza Płaszowa 
do Słotwiny 


6.15 wiecz. poc. osob. Nr. 19 z Krakowa 
6.25 wiecz poc. osob. Nr. 19 z Podgórza Płaszowa 
do Stróż, połączenia w Stróżach do Nowego Sącza 


7.40 wiecz. poc. miesz. Nr. 463 z Krakowa 
7.51 wiecz. poc. mięsz. Nr. 463 z Podgórza-Plaszowa 
do Wieliczki 


6.00 wiecz poc. osob. Nr. 45 z Krakowa 

8.13 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza-Plaszowa 
6.20 wiecz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przystanku 
ma linię transwersalną; przez Podgrze-Plaszów, Skawinę, 
Suchę, połączenia w Skawinie do Oświęcimia a stamtąd 
do Wiednia, w Kalwaryi do Wadowic, w Nowym Sączu 
do owa, Koszyc i Budapesztu, w  Zagórzanach 

o Gorlic. 


8.05 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa 
do Kocmyrzowa 


8.38 wiecz. poc. posp. Nr. 1 z Krakowa 
do lckan Bukaresztu, Konstancyi a stąd w czwartki i mie- 
dzielę okrętem do Konstantynopola. 


9.00 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9.10 wiecz. poc. osob. Nr. 17 z Podgórza-Plaszowa. 
do Podwołoczysk i Ickan 


10.55 wiecz. poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 

11.05 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Podgórza-Płaszowa 
do Podwołoczysk I do Ickan, połączenia: w Bierzanowie 
do Wieliczki, w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła do 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc, i Budapesztu; w Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbrzezia przez Rozwadów w kierun- 
kn ku Przeworsku: w Rzeszowie do Jasła, a stąd do 
Nowego Zagórza, Chyrowa i w Przeworsku do Tar- 
nobrzega. 


11.50 w nocy pociąg osob. Nr. 47 z Krakowa 

12.02 w nocy poc. oseb. Nr. 1022 z Podgórza-Plaszowa 
12.08 poc. osob. Nr. 1022 z Podgórza przystanku 

do Nowege Sącza przez Podęórze-Plaszów, Skawinę 

Suchę, połączenia w Skawinie do Dworów, w Suchej do 
ywca i z Wardonia: w Chabówce do Zakopanego, w 

Nowym Sączn do Orłowa. Koszyc i Budapesztu. Z Kra- 

kewa de Zakopasego kursują wozy wprost przechodzące. 


Rutynowana 


uczennica pierwszorzędnego profe- 
sora udziela lekcyi gry na fortepianie 
u siebie w domu i po za domem po 
przystępnej cenie. Wiadomość w Ad- 
ministacyi „Głosu Naroda.“ 1651 0 


Błaga o litość 


staruszka, 86 lat licząca, wdowa po- 
weteranie z r. 1831, mająca przy so- 
bie nienleczałnie chorą córkę, o wspo- 
możenie jakim kolwiek datkiem. Ła- 
skawe datki na ten cel przyjmuje 
Adm. „Głosu Narodu“. 


Przyjazd doKrakowa ido Podgórza 


4.20 rano poc. osob. Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa. 
4.42 rano poc. osob. Nr 12 do Krakowa 

z Podwołoczysk i lckan; polączenia w Rzeszowie od Ja- 
sła, w Tarnowie od Jasła i od Orłowa; 


5.45 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgorza przystanku 
5.52 rano poc. osob. Nr. 48 do Podgorza-Płaszowa 

6.07 ran. poc. osob. Nr. 48 do Krakowa 

z linii transwersalnej przez Suchę, Skawinę, Podgórze, 
Plaszów 


6.41 ran. poc. posp. Nr. 2 do Podgorza-Płaszowa 

6.50 ran. poc. posp. Nr. 2 do Krakowa 

z lckan: połączenia w Środy i niedziele przez Konstancyę 
z Konstantynopola (okrętem do Konstancyi) codzień od 
Bukaresztu. 


7.19 rano poc. osob. Nr. 412 do Podgórza-Plaszowa 
7.30 ran. poc. osob. Nr. 412 do Krakowa 
z Wieliczki 


7.40 rano poc. osob. Nr. 6212 do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły 


7.45 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza przystanku 
7.53 rano poc. osob. Nr. 1033 do Podgorza-Plaszowa 
8.10 rano poc. osob. Nr. 32 do Krakowa 

z Oświęcimia i Suchy; połączenia v Oświęcimie od Wie- 
dnia i Krakowa, w Spytkowicach od Suchej, Wadowic, 
w Kałwaryi od Wadowic: 


8.32 rano poc. osob. Nr. 18 do Podgorza-Płaszowa 

8.45 rano poc. osob. Nr. 18 do Krakowa 

z Podwołoczysk i z Ickan, połączenia w Tarnowie od Noe 
wego Sącza — Stróż 


10.28 rano poc. mięszany Nr. 1061 do Podgorza przystan. 
10.35 rano poc. mięsz. Nr. 1061 do Podgorza-Plaszowa 
z Oświęcimia; połączenia w Oświęcimie od Wiednia i 
Wrocławia, w Podgórzu-Płaszowie od Krakowa i Lwowa 


11.22 przed poł. poc. mięsz. Nr. 462 do Podgorza-Plasz. 
11.35 przed poł. pociąg mięsz. Nr. 462 do Krakowa 
z Wieliczki; 


1.05 po poł. pociąg osob. Nr. 6214 do Krakowa 
z Kocmyrzowa I Mogiły: 


1.17 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgorza-Plaszowa 
1.30 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Krakowa 

z Lwowa; połączenia w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadow, od Nadbrzezia, w 
Tarnowie od Orlowa. Nowego Sącza, Jasła i Stroż 


2.24 po pol. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 
ze Lwowa; 


4.17 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Padgorza przystanku 
4.25 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do Podgorza-Plaszewa 
4.40 po poł. poc. osob. Nr. 42 io Krakowa 

z linii transwersalnej przez Suchę, Skawinę, Podgerze- 
Płaszow, połączenia w Zagorzanach, z Gorlic, w Jaśle 
od Rzeszowa, w Chabowce od Zakopanego w Suchej od 
Zwardonia, w Kalwaryi od Bielska, Wadowic. 


6.12 wiecz. osob. Nr. 16 do Podgórza Plaszowa 

6.25 wiecz. poc. osob, Nr. 16 do Krakowa 

z Podwołoczysk i z Stanisławowa polączenia w Prze- 
worsku od Tarnobrzega, w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, od Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże, w Bie- 
rzanowie od Wieliczki. 


7.. viecz. pociąg osob. Nr. 6216 do Krakowa 
z Kocmyrzowa 


8.55 wiecz. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku 

9.00 poc. osob. wiecz. Nr. 1035 z Podgórza-Plaszowa. 

9.12 wiecz. osob. Nr. 44 do Krakowa 

z Oświęcima połączenia w Oświęcimie od Wiednia I 

ARD w  Spytkowicach od Sierszy Wodnej, 
wernii. 


9,31 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
9.38 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Krakowa 

z Podwołoczysk i z lckan połączenia w Przeworsku od 
Tarnobrzega, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od Prze- 
worską przez Rozwadów od Nadbrzezia i Tarnobrzega, 
w Tarnowie od Budapesztu (odjazd 7 rano) Koszyc, No- 
wego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże 


10.35 wiecz. osob. Nr. 24 do Podgórza-Plaszowa 

10.45 wiecz. osob. Nr. 24 do Krakowa 

z Rzeszowa polączenia w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy 
od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzega, w Tarnowie 
od Orłowa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, Ja- 
sla przez Stróże 


10.41 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podgórza przystanku 
10.47 wiecz. osob. Nr. 1021 do Podzórza-Plaszowa 
11.00 w nocy poc. osob. Nr. 46 do Krakowa 

z Nowegs Sącza przez Suchę, Skawinę, Podgórze-Pla- 
szów; połączenia w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko- 
szyc, Orłowa, w Habówce od Zakopanego, w Kalwaryi 
od Bielska i Wadowic. 


SEWBIBIESESSE 
Bardzo tanio! 


Od 1 kor. sukienki dziecinne, od 3 kor. sukuie 
| damskie, przyjmuje się do roboty. 


Ul. Poselska 15 I p. stim. 
O0009/000900 
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Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zam- 
knięta poboczna opaska (czerwony i czarny druk na żółtym papierze- 


B DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY! 
| W. MAAGERA prawdziwy oozyszczny 


SAT TR AN z wątrob 
A Miętusów 


(w prawnie ochronionem opakowaniu) 


Ń żółty, flaszka 2kor., brały, flaszka 3 kor., 


Wilhelma Maagera 
w Wiedniu. 


PB Badany przez najznakomitszych lekarzy, a 
$ wskutek łatwego trawienia szczególnie także 
dłu dzieci polecony i zapisywany we wszy- 
KH stkich tych wypadkach, w których lekarz 
$ chce sprowadzić wzmocnienie całego ustroju, 
Š szczególniej piersi i płuc, przybytek wagi ciała, 
f poprawienie soków, oraz wogóle oczyszczenie 
krwi. 
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S Do nabycia prawie we wszystkich apte- 
kach i składach aptecznych austr.-węgierskiego 
pańsfwa. 2141 12 


Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma 
W. Maager w Wiedniu IIL/3., Heumarkt Nr. 3, 
Dak. Naśladowniectwa będą sądownie ścigane. "BE 
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- Spółka kredytowa 


członków Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 
w Krakowie Basztowa 1. 9 


przyjmuje bez ograniczenia wysokości gotówke na udziały, 
od których wypłaca dywidendę. 
W ubiegłych latach 1902, 1903 i 1904 dywidenda od udziałów 
wynosiła 


5 procent. 


Wysokość dywidendy za rok 19(5 uchwali Walne Zgro- 
madzenie około 1 kwietnia b. r. 

Wobec ciągłego spadku stopy procentowej, lokacya 
kapitałów w udziałach Spółki kredytowej jest bardzo korzy- 
stną. 


Kapitał, złożony na udziały, może Dyrekcya na życzenie 
członka uruchomić każdego czasu, udziełając pożyczki na 
udziały w wysokości pełnej lub częściowej, od której nie 
żąda się procentu, lecz tylko odstapienia dywidendy w sto- 
sunku do kwoty i czasu. 

Bliższych informacyi udziela pisemnie odwrotnie Spółka 
kredytowa w Krakowie. 938 


ATA z RĄCZKĄ 


zawsze świeża, największy 
import w kraja, 


a gdzie nie ma, 
pisać do 


gą Magazynu 


w Krakowie, Rynek. 
2217 0 


NERO OOODOOOODOOGOOOCONEBZ 
Ni... Hala licytacyjna 


C. K. SĄDU POWIATOWEGO CYWIL. w KRAKOWIE. 
ul. św. Jana Nr. 3. 
Środa dnia 14 lutego 1906 o godzinie 9 rano i w dniach 
następnych będa sprzedane: 


Spodnie caigowe i kortowe, kurtki, marynarki, ubrania 

caigowe i kortowe, paltoty, ubrania dla chłopców cai- 

gowe i kortowe, kerty. caigi, nadające się dla uboższej 
ludneści. 


Kraków, dnia 1? lutego 1906. 
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s3 Bliższe szczegóły na tablicach w hali umieszczonych. 


AMIEIOCOOOOOGOODOOOOO 
Małżeństwa. |HALA RYBNA 


Panny, wdówki liczące na związki r 
małżeńskie zechcą łaskawie podać w Krakowie na Małym Rynku 
poleca na bieżący tydzień z naj- 


swe wymagania i warunki a osią- 
gną żądane partye bezinteresownie, | świeższego transportu i najtaniej, 
tak urzędnicze, przemysłowców lub | jakoteż wysyła starannie opako- 
pożądane sily fachowe. Zgłoszenia | wane na prowincyę za zaliczką : 
proszę nie anonimows i poważne RYBY MORSKIE, jak Łupacze 
pod A. B. 222 p. restante Glinik | drobne i wielkie, »ledzie Świeże i 
maryampolski. 3868 1 | Fląderki do smarzenia, Kabliony, 
Okunie i Łososie, porcyowe Sole 


PANNA i Tarboty w różnych wielkościach. 


RYBY RZECZNE żywe i zam- 
pisząca biegle na maszynie potrze- | rażane, jak Szczupaki, Karpie, San- 


bna jest zaraz. — Zgłoszenia pod | dacze i Łososie rzeczne. 
S. T. R. do Administracyi „Głosu RYBY WEDZONE, jak Szproty, 
Narodu“. 364 1 | Biklingi, siedzie zwykłe i łososiowe 


Węgorze, Wyzinę, Sygi rosyjskie, 
Łososie morskie w kawałkach i rze- 
cane, różowe do kanapek (3 cnt. dkgr.) 

SARDYNKI i MARYNATY pusz- 
kowe w najliczniejszym wyborze. 

SLEDZIE zwykłe, pocztowe i ró- 
znorodne marynowane. 

PASTY angielskie do kanapek, jak 
Sardelowa, Rakowa, Homarowa, Le- 
Sosiowa, z dziczyzny i ostra u ła 
diable. 

MAJONESY wyśmienite w słoi- 
kach. — PASZTETY w puszkach. 

KUNEROL i wszelkie artykuły 
w zakres ryb wchodzące. 

Kupuje i sprzedaje ładnie tuczony 


Starsza osoba, dosko- 
nała kucharka 


przyjmie miejsce w Krakowie. - 
Adres w Administracyi „Głosu Na- 
rodu“. 366 3 


Do sprzedania. 
Dom z ogródkiem 


w najzdrowszej części miasta, 
od 10 do żej można ogladać 
i zasięgać intormacvi. Rynek 


Kleparski |. 12. sma 0 GE 163 0 
EPILEPSYA. oC 
Kto cierpi na padaczkę, kurcze i in- Suknia jed wabna 


ne nerwowe przypadłości, niech za- 
żada o tem broszury. Do nabycia 
darmo i opłatnie przez Privi. 
Schwaneu-Apotheke, Frankfurt a, M, 


PIERWSZA GALICYJSKA 


FABRYKA PUSZEK I WYROBÓW 
TRŁOCZONYCH Z BLACHY 


TADEUSZA OROSZENY-BOADANOWIGZA 


w Krakowie, (Prądnik Biały 50) 


zaopatrzona w maszyny najnowszej konstrukcyi - wykonywa wszelkie 
zamówienia w ten zakres wchodzących artykułów, jako to: 
pudełka na mydła 1 pudry toaletowe, na kosmetyki, opatrunki chirurgi- 
czne, na pióra i wstążki do maszyn do pisania, na pasty do obuwia: pu- 
szki na farby do podłóg, karbid, wazeliny, tłuszcze roślinne, na konser- 
wy jarzynowe, rybne i mięsne, na cukry, czekolady, kakao; wiaderka na 
marmolady owocowe; blaszanki okrygłe i czworograniaste na olejne farby, 
spirytusy, naftę, benzynę i t. d, — szpunty blaszane do beczek dla bro- 
warów i gorzelni rolniczych. Dostarcza się dla pp. Aptekarzy, do labo- 
ratoryów chemicznych. gabinetów naukowych (szkoluych), do szpitali 
i kasy chorych: pudełek na proszki i słoiczków (tygli) wraz z przykrywka 
na maście, wykonanych ze szkła i porcelany, w powszechnie używanych 
wielkościach. 


Wszystkie te wyroby wykonywa się tak z białej, jak też z do- 
wolnie kołorowanej blachy, z drukiem firmy, 
po cenach konkurencyjnych, dokładnie i punktualnie. 
Dogodne warunki zapłaty. 


wieczorowa, prawie nowa do 
sprzedania, Wiadomość ul. 
Długa 44, I. p. drzwi na prawo. 


Nr. telefonu 149. — Rachunek czekowy Nr. 73.185. 


JULIUSZA GROSSEGO! 


PESE ; 308 3| W Drukarni »Głosu Nad 
Adres na listy i telegramy: Kraków, fach pocztowy 38 |w Krakowie, poo z4 


JBBYNA W ERAJU 
FABRYKA PASÓ 


maszynewych 


gnacegoWurma 


wszędzie do nabycia) Frrowie, cl. Kanonicza i. 18. 
"== Jutome orki młynar- 


skie i gospodarskie 


zbożowe i na nasiona rolnicza 
poleca Jan Bieniek w Dębiey 
I-sza galic. fabryka worków 
płócien nieprzemakalnych im 
pregnowanych. 365 


Poszukuje zara 

do ogrodu praktykanta” 
umiejącego pisać i czytać, ora 
obznajmiozego w warzyw 
ctwie i prowadzeniu szkółe 
za wynagrodzeniem 8 koro 
miesięcznie, i całe utrzym 
nie; po zbadaniu zdolność 
wynagrodzenie może być pod 
wyższone. Obowiązek prał 
tyki na okres czasu jedneg 
roku. Zakład Ogrodniczy $ 

Chwastowicza w Gorlicach. 
330 1 


KANARK 


prawdziwe 
harcyńskie 

znakomite spiewa 
z miłym łagodnym ø 
sem, turkotem, fe 
wym gwizdkiem dzwonkiem, tak 
przy swietle Spiewające, sprzed 
po 4, 6, 8 i 10 złr. Przesyłam tal 
pocztą za żaliczką z poręczeni 
wartości, oraz nadejścia zdrowy 
do miejsca przeznaczenia. — P 
cam również: Rzepzk letni k 
40 ct, mieszankę, kanar. r 
pak i owies luszczony kilo 49 
biszkopt jajowy tarty, najpo 
wniejszy pokarm dla kanarków 
Szka 46 ct, mrówcze jajka 
szone litr 90 ct, mole dla 4 

wików. 
Hodówia prawdziwych Harcyńskich Kana 
J. SZUFA 


Kraków, ul. Fłoryanska 3 


H. Bogdanowić 
Jedyny w Krakowie bandaży 
i ortopedysta 


z Pragi, poleca swój 


AMLA) że- 


Bandażo-artho- 
peedyczny 

W KRAKOWIE 

ul. Grodzka L. 35 


ul. Floryańska L. 9 


własnego wyrobu 
bandaże, 
pasy brzuszne 


uznano dotąd za naj- 
lepsze. 


ATENT-ANWA 
D.FRITZ. FUC 


diplomięrterChemił 
(et) 


Techni sBure: 
INGENIEUR A RAMBUR 


Wien(/llSiebensterngas 
"3 MH 


Wydawca i Redaktor cdp 
dzialny: Dr Antoni Bea 


M 


wyrabia we wszystkich paústwac 


Patenty, marki ochronne f wzor 


S. Tomaszewskiego. 


